
Złożenie listów uwierzytelniających
p r z e z  posła A r g e n ty n y  Pr e z y de n to w i R.  P.

Dnia 9 bm. zebrała się w H ali 
montażowej ca ła  załoga FSC w Lu- 
>linie. Głos zabrał sek re tarz  Rady 
JaWadowej tow. Adam  G ruza. Wsika 
,ał on na chlubne tradycje  PPR , któ 
*» pow stała na gruncie walki z oku­
pantem, skupiając wokół siebie 
irezysfckie twórcze i postępowe siły 
narodu. Tow. Gruza mówił o zw y­
cięskiej linii PPR , kontynuatork i 
najlepszych tradycji W ielkiego P ro­
le taria tu , SDKPiL i K PP — reali­
zatorki sojuszu Polski ze Związkiem 
Radzieckim. PPR  zagw aran tow ała 
przewodnictwo klasy robotniczej w 
narodzie i określiła kierunek rozwo. 
ju  państwow ości polskiej, którego 
podstaw ą sta ła  się reform a ro lna l 
nacjonalizacja przem ysłu.

To, że klasa robotnicza Polski w y. 
konała zwycięsko plan 3-letni, dzię­
ki czemu m ogliśmy przystąpić do 
realizacji am bitnych założeń P lanu 
6 -leiniego, planu budowy zrębów 
■ocjalizmu, zawdzięczamy kierownic 
tw u Polskiej P a rtii Robotniczej.

Zebraliśmy się tu — powiedział 
na zakończenie tow. Gruza — aby 
podjąć zobowiązania produkcyjne dla 
uczczenia 10-tej rocznicy powstania 
Polskiej P a rtii Robotniczej.

Przemówienie tow. Gruzy zebrani 
przyjęli hucznymi oklaskami.

P ierw sza Zgłosiła swe zobowiąza­
nia szturm ow a brygada młodzieżo­
wa, k tó ra  postanow iła podnieść wy­
dajność swej p racy o 50— 100 proc.

N astępnie brygady w ykonawstwa 
i inw estycji zobowiązały się przyspie 
szyć wykonanie zaplanowanych ro ­
bót, oszczędzić m ateria ł i narzędzia, 
oraz pracować na  m aszynach dwa 
lata bez rem ontu.

Oddział Spaw alni i M ontażownia 
K abin zobowiązały się przepraco­
wać przy  myciu części i dostarcza­
niu ich na taśm ę 1 0 0  roboczogodain 
poza norm alnym i godzinami pracy, 
ca przyczyni się do przyspieszenia 
montażu.

W związku z Dekretem Rządu z 
dnia 22 października 1951 roku o do­
wodach osobistych, ogłoszonym w 
Dzienniku U staw  RP. nr 55, pozy­
cja 382, wszystkie zakłady . fo tog ra­
ficzne — państwowe, spółdzielcze i 
Pr>'watne w całym kraju  wykonują 
Pfsepisowe zdjęcia do dowodów oso- 

■stych po zniżonych cenach — 4 zł. 
*a 3 sztuki.

Termin zaopatrzenia się w fotogra 
>e upływa z dniem 31 stycznia 1952 
oku. \y  interesie każdego obyw ate-
* z.aoszczędzenie sobie czasu i 
uni męcie trudności (w zakładach 

totografK-znych już tworzą się ko- 
*] U oraz zaoszczędzenie pieniędzy,

* yz w Późniejszym okresie norm al­
na cena zdjęć wynosić będzie od 
S— 10 i poł złotego.

Każdy obywatel od la t 16-tu, k tó ­
ry  me zaopatrzył się dotychczas w

G rupa I b rygady Sikorskiego — 
Jan  Baranowski, Czesław Bil i K a­
zim ierz Szczęśniak zobowiąizali się 
wykonać na 7 dni przed zaplanow a­
nym  term inem  tran sp o rte r do osta­
tecznego m ontażu samochodu.

G rupa VI — W acław Baran, J a ­
nusz Szcześniewski, Zygm unt M ałaj 
i Stanisław  Łącki postanowili po. 
kryć blachą kabinę n r 108 na trzy  
dni przed term inem .

O entuzjazm ie robotników FSC i 
ich wdzięczności dla Polskiej P a rtii 
Robotniczej świadczą zobowiązania 
M ariana Dziuby, A lfreda F ity  i 
i B ronisław a Necia z brygady tow. 
B akalarczyka, którzy postanowili 
wykonać w ciągu bieżącego kw arta łu  
2 0 0  proc. normy.

Jan  W erner, M ieczysław T oruń i 
H enryk Błoński z tejże brygady zo­
bowiązali się wykonywać w okresie 
3-m iesięcznym codziennie po 150»/o 
norm y.

Tow. Józef Paprocki, frezer z bry 
gady Fuxa podjął się w yrabiać 2 0 0  

proc. norm y . przez cały  k w arta ł i

A k t oskarżenia podkreśla na  w stę­
pie. że im perializm  am erykański, 
realizu jąc swe zbrodnicze p lany w y­
w ołania trzeciej w ojny światowej, 
o rganizuje na  terenie Niemiec Za­
chodnich i zachodniego B erlina ośrod 
ki wywiadowcze oraz tzw. obozy dla 
uchodźców, k tó re  w rzeczywistości 
służą jako  p unk t oparcia dla w er­
bunku i nasy łan ia  agentów  na te re ­
ny ZSRR i k rajów  dem okracji ludo­
wej.

Oskarżony Witold Bikulicz — były 
aiłdersowlec i notoryczny kryminałi-

fo tografie  do jednolitych dowodów 
osobistych powinien więc bezzwłocz 
nie udać się do najbliższego zakładu 
fo tograficznego celem wykonania 
zdjęcia. Aby udogodnić szerokim 
masom pracującym  zaopatrzenie się 
w zdjęcia — w szystkie zakłady fo­
tograficzne obowiązane są  (zarżą, 
dzenie M inisterstw a Przem ysłu i 
Drobnej W ytwórczości) wykonywać 
zdjęcia do dowodów osobistych każ­
dego dnia (również w niedzielę i 

św ięta) od godz. 8  do 2 2 ..
W wypadku odmowy wykonania 

zdjęć do dowodów osobistych w ozna 
czonym czasie lub pobierania wyż­
szych cen przez zakłady fo tograficz­
ne — obyw atele proszeni są o nie­
zwłoczne zawiadomienie W ydziału 
lub R eferatu  Przem ysłu i Społecz- 
nej Komisji K ontroli przy właściwej 
Radzie Narodowei.

tę  załogi. W odpowiedzi na  to  wez­
wanie Teofil W róbel zobowiązał się 
przez 3 miesiące wykonywać 250#/, 
norm y.

Poza tym  200»/o norm y zobowią. 
zali się wykonywać — ślusarz Cze­
sław  Pałoś, tokarz  Jan  Błena, f re ­
zer A leksander Jęd re j, tokarz P io tr 
Lach i frezer A ntoni M orawski.

Edw ard Guz —  tokarz, Antoni 
Okrzoś — ślusarz, i Adam Wacko — 
frezer podjęli się wykonywać w 
ciągu bieżącego kw arta łu  po 150%  
norm y.

Po zobowiązaniach tych posypały 
się setk i indyw idualnych i dziesiąt­
ki grupow ych zobowiązań. Dadzą o- 
ne Państw u setk i tysięcy zł. oszczęd 
ności oraz dodatkow e samochody. 
Meldunkom zobowiązaniowym tow a­
rzyszy ły  rzucane hasła  na  cześć 
PPR.

Kończąc m asówkę zebrani wezwą, 
li w szystkie zakłady przem ysłowe 
województwa lubpl*V’> r o  do pójścia 
w ich ślady.

sta, w ielokrotnie karan y  za liczne 
kradzieże, został zw erbowany do ro­
boty szpiegow skiej przez kap itana  
w ywiadu am erykańsk iego  w m aju 
1947 r. w  czasie, gdy  odbyw ał karę  
za kradzież w  więzieniu w  Schwae- 
bisch — H all (N iem cy Zach.).

Podczas pobytu w Polsce Bikulicz 
zebrał zlecone m u przez wywiad a- 
m erykańsk i dane szpiegowskie do­
tyczące W ojska Polskiego i przem y­
słu, po czym w dniu 5 m arca 1951 r. 
nielegalnie przekroczył granicę, u- 
dając się do zachodniego sektora 
Berlina, gdzie na tychm iast naw iązał 
k on tak t z oficerem  CIC.

Osk. Koj, również notoryczny k ry ­
m inalista, k ilkakro tn ie  k a ran y  za p i­
jaństw o, aw anturn ictw o i kradzież, 
zbiegł z Polski w sierpniu 1949 r. do 
B erlina zachodniego.

W  styczniu 1951 r. Koj zetknął 
się z placów ką w ywiadu am erykań ­
skiego, feamaskowaną szyldem insty ­
tucji udzielającej pomocy „uchodź­
com" z Polski. W tym  ośrodku szpie­
gow skim  oskarżony zosta ł szczegó­
łowo przesłuchany przez pracow ni­
ków w ywiadu am erykańskiego Puka, 
„S tefana" i „A rtu ra".

Koj skontak tow ał również z P u ­
kiem  1 „Stefanem " w spółoskarżonego 
Bikulicza, k tó ry  p rzekazał im sze­
reg  szpiegowskich in form acji doty­
czących W ojska Polskiego i prze­
m ysłu.

W  kw ietniu 1951 r. „A rtu r"  zlecił 
Kojowi przeprow adzenie w  Polsce 
szeregu zadań szpiegowskich. Zada­
nia te  polegały ni. in. na „rozpraco­
w aniu" w Polsce pewnej kopalni i 
n a  przekazaniu  na  w skazane m iej­
sca w Poznaniu wezwania do nieja­
kiego płk. Skibińskiego do staw ie­
nia sie w  Berlinie oraz zaszyfrowa-

W ARSZAW A (P A P ). Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław 
Bieiruit p rzy jął M inistra Pełnomoc­
nego A rgentyny paina A rtu ro  Leo- 
n«lo Lud'uen‘a, k tó ry  złożył P rezy­
dentowi R.P. listy  uw ierzytelniające.

Składając listy  uw ierzytelniające 
pan  poseł A rtu ro  Leonelo Ludruen‘a 
pow iedział m. in .:

E ksce len c jo , Panie Prezydencie! 
R ząd m ój zechciał wyróżnić mnie 

m oją nom inacją na posła nadzw yczaj 
nego i m in istra  pełnomocnego przy 
osobie w aszej ekscelencji i jestem  
niezm iernie rad, że mogę przebywać 
w  tym  szlachetnym  kra ju .

B yłoby z m ej strony  pretensjonal­
ne, gdybym  chciał dorzucić jeszcze 
coś do tego, co zostało tak wzniosie 
i  w ym ow nie wyrażone przez jego 
ekscelencję pana prezydenta narodu  
argentyńskiego w piśmie, które zle. 
cii m i w ręczyć w aszej ekscelencji. 
Pismo to, panie prezydencie, je s t o. 
rędziem  przy ja źn i narodu argen tyń ­
skiego i generała Juana Peronu dla 
narodu polskiego i jego dostojnego  
prezydenta.

C zuję się wielce zaszczycony i 
dum ny z tego, że mogę reprezento­
wać naród i rząd argentyński wobec 
w aszej ekscelencji. W  m isji te j za 
główne zadanie obieram sobie u tr zy ­
m anie i rozw ój więzów przy ja źn i 
szczęśliw e istniejących m iędzy Rze- 
cząpospolitą Polską a R epubliką  
A rgen tyńską . Pozwalam sobie też 
prosić, abym  w  w ykonaniu te j szla.- 
chetnej m isji mógł liczyć na popar­
cie R ządu Polskiego.

Prezydent R.P. odpowiedział: 
„Panie M in istrze!
P rzy jm u jąc  z  rąk  pańskich listy  

uw ierzyteln ia jące, k tóre a kredy tu ją  
go w  charakterze posła nadzw yczaj­
nego i m in is tra  pełnomocnego przy  
m ojej osobieK miło m i słyszeć, że za

Pow. włodnwski
zwolniony  
od m iarek i odsypów

8  bm. powiat włodawski w ykonał' 
90«/s planu skupu zboża i został 
zwolniony od m iarek i odsypów.

Je s t to  199 pow iat w k ra ju , który 
przekroczył wykonanie 90«/# planu.

nych wiadomości. O skarżony o trzy ­
ma! również polecenie przeprow adze­
nia płk. Skibińskiego przez g ran i­
cę.

Osk. Paw eł G rieger je s t defrau ­
dantem , k tó ry  z o Iławy przed odpo­
w iedzialnością 12 czerw ca 1950 r. 
zbiegł z Polski do B erlina zachod­
niego. Po kilku dniach pobytu w 
punkcie dla uchodźców w Berlinie, 
G rlegler został skierow any do kon­
su latu  USA, gdzie przesłuchał go 
pracow nik w ywiadu am erykańskiego 
„Bill". W  w yniku rozm owy z „Bil­
lem", oskarżony podpisał następnie 
zobowiązanie w spółpracy z w yw ia­
dem am erykańskim , po czym „Bill" 
zażądał od niego opracow ania m el­
dunku szpiegowskiego. G rlegler u- 
dzlelił szeregu inform acji szpiegow­
skich.

W  sierpniu 1950 r. G riegier o trzy ­
m ał od „Billa" polecenie udania  się 
do Polski z zadaniem  zorganizow a­
nia „kanału  przerzutow ego" i sieci 
wywiadowczej na terenie Górnego 
śląska , „rozpracow ania" pewnych 
kopalń oraz przygotow ania m iejsca 
dla zainstalow ania rad iostac ji 1 zor­
ganizow ania je j ohsługl. G riegier 
zaopatrzony przez „Billa" w fa łszy ­
we dokum enty  i pieniądze nielegal­
nie przekroczył granicę 1 przybył do 
Katowic.

O skarżony, w ykonując w  k ra ju  
zlecone m u zadania szpiegowskie, 
zwerbował m. in. do w spółpracy z 
wywiadem am erykańskim  swego 
znajom ego, w łaściciela res tau racji 
F ranciszka B arańskiego 1 M ariana 
K ruszyńskiego.

Osk. Je rzy  B aron — w czasie o- 
kupacji volksdeutsch —  je s t byłym  
żołnierzem  W ehrm achtu  i korpusu 
A ndersa. B aron w m arcu 1951 r. w  
Kochłowicach usiłow ał zam ordow ać 
sw oją żonę 1 dziecko, strze la jąc  do 
nich k ilkakro tn ie  z przechowywanego 
nielegalnie rewolweru.

Baron zbiegł z kraju w początkach

główne zadanie w  sw ej now ej m isji 
staw ia pan sobie, panie m inistrze, 
u trzym anie i dalsze zacieśnienie w ię. 
zów przyjaźn i szczęśliuńe istn ieją­
cych m iędzy naszym i krajam i.

Pragnę zapewnić pana, że w m i­
s ji te j znajdzie pan ze strony Rządu 
Rzeczypospolitej pełne zrozumienie 
dla wagi, ja ką  posiadają dla spra. 
w y pokoju szczerze przyjazne sto. 
sunki m iędzy narodami naw et geo. 
graficznie odległymi oraz dla wagi, 
ja ką  dla utrw alenia te j przyjaźn \ 
posiada u trzym anie i sta ły rozwój 
m iędzynarodowej współpracy ekono.  
m iernej i  ku ltura lnej. Dlatego te i  
wszelkie pańskie poczynania, w tym. 
kierunku zm ierzające mogą liczyc 
na pełne i życzliwe poparcie Rządy  
Polskiego ja k  i m oje własne.

Pragnę w końcu prosić pana 6 
przekazanie jego ekscelencji prezy­
dentowi Republiki A rg en tyńsk ie j 
mego podziękowania za wyrażone u- 
czucia dla R zeczypospolitej Polskiej 
i dla m nie osobiście, oraz podzięko, 
wać panu, panie m inistrze, za złoża, 
ne życzenia".

N astępni* Pan  Paseł A rtu ro  Lea. 
nelo Ludiu«n‘a został p rzy jęty  przez 
P rezydenta R.P. na  audiencji p ry ­
w atnej, pr»y której obecny był miL 
nisifcer sp raw  zagranicznych S tan i­
sław  Skrzeszewski.

Z ostatniej chwil!

Rzqd belgijski 
podał się do dymisji

Rąd premiera J. Pholiena podał 
się w  dniu 9 bm. do dymisji.

O m aw iając decyzję prem iera, ko. 
respondent agencji „F rance  Presse” 
w B rukseli przypom ina, że rząd bel. 
gijefci odrzucił niedawno wszelkie 
zalecenia taw. „rady bloku atlan tye. 
kiego" w sprawi® zwiększenia rerni- 
lita ryzac ji k ra ju .

N ota podkreślała, że Bolgią w y. 
czerpała w szystkie swe możliwości 
w dziedzinie rozbudowy zbrojeń i aa 
dalszy wysiłek w tym  kierunku do- 
prowad«i ją  do rudny.

m aja  1951 r., udając  się da zachód* 
niego sek tora  Berlina, gdzie za po­
średnictw em  funkcjonariuszy poli­
cji zachodnio - niem ieckiej został 
skierow any do punk tu  dla obcokra­
jowców. Po kilku  dniach oskarżony 
został zaprow adzony przez ag en ta  
wywiadu do placówki wywiadij am e­
rykańskiego, gdzie został p rzy ję ty  
przez zatrudnionego tam  przedw o­
jennego dw ójkarza „S tefana". „S te­
fan", po szczegółowym przesłucha­
niu i uzyskaniu od oskarżonego in­
form acji szpiegowskich, dotyczących 
m. in. produkcji polskich kopalń 
oraz jednej z hu t — zw erbow ał B a­
rona do roboty szpiegowskiej na  
rzecz wywiadu am erykańskiego.

„S tefan" zaaranżow ał również roa 
mowę B arona z przedstaw icielką roa 
głośni radiow ej „W olna E uropa". W  
toku  te j rozmowy, B aron przekazał 
przedstaw icielce „W olnej Europy" 
szereg oszczerczych plotek, szkalu­
jących Polskę Ludową.

L atem  B aron został przez „S tefa­
na" w ypraw iony do Polski w  celu 
przeprow adzenia szeregu zadań szple 
goly^klch.

Osk. A lfred P laneta, karany  za 
■fałszerstwo czeku, zbiegł 1  wrzeSnia
1950 r. z k ra ju  do Norymbergi, 
gdzie skierow any został do punktu  
dla uchodźców. W ezw any do oficera 
wywiadu am erykańskiego CIC, prze­
prow adzającego n a  terenie tego  punk 
tu  w erbunek agentów . P laneta  prze­
kazał wywiadowi am erykańskiem u 
szereg  szpiegowskich Inform acji z 
dziedziny wywiadu wojskowego 1 go­
spodarczego.

W końcu 1950 r. i początku 1951 r. 
P lan e ta  nawiązał k on tak t z  agen ta­
mi wywiadu am erykańskiego „Je­
rzym " i „Stanisław em ", k tó rzy  bę­
dąc przedstaw icielam i ekspozytury 
tego wywiadu w ystępującej pod naz­
w ą „rady  politycznej" zwerbowali 
oskarżonego do roboty szpiegow­
skiej przeciwko Polsce.

Organ Komiteta Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

tfa cześć 10 rocznicy p o w stan ia  PPR

Załoga Fabryki Samochodów Ciężarowych
podejmuje cenne zobowiązania produkcyjne

i wzywa wszystkie zak łady  przem ysłow e
L u b e lsz cz y zn y  d o  p ó j ś c ia  w jej ś la d y

w ezwał do pójścia w jego ślady resz

Wczesne zaopatrzenie sie w fotografie
d o  d o w o d ó w  o s o b is ty c h  

zaoszczędzi ntim czasu i pieniędzy

M u sim y b y ć  c z u jn i  n a  k a ż d y m  k r o k u  ^  w r ó g  d z ia ła

Nowy proces szpiegów amerykańskich
rozpoczyna się w  W arszawie

H A R S Z A  W  A (P A P ). Dnia 10 bm. przed W ojskow ym  Sądem  R ejo­
now ym  w W arszawie rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych do Pol­
sk i przez w yw iad a m eryka ń sk i: W itolda B ikulicza, Jana K oja, Pawła  
G-riegera, Jerzego Barona i A lfreda  P lanety.
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Zbliża się chwila
oddania do użytku 
kanału Wołga-Don

MOSKWA (P A P ). — N a całej 
trasie  budowy kan a łu  W ołga— Don 
wre intensyw na p raca. Zbliża się 
chwila oddania do uży tku  te j m ag i­
s tra li wodnej —  pierw szej w ielkiej 
budowli kom unizm u ZSRR. N a wio­
snę bież. roku wodami K anału  W oł- 
żańsko— Dońskiego popłyną pierw , 
see s ta tk i pasażersk ie  i tow arow e.

M inisterstw o flo ty  rzecznej ZSRR 
w przyśpieszonym  tem pie realizuje 
plan budowy nowych i rek o n stru k ­
cji s ta ry ch  s ta  tików, przeznaczonych 
dla żeglugi na Kaftale W ołżańsko - 
Dońskim. Jednocześnie buduje się 
nowe p o rty  i p rzystan ie  na Dowie 
i W ołdze.

Stocznie radzieckie produkują  już 
specjalne s ta tk i, przeznaczone do że­
glugi na  te j nowej wodnej a rte rii ko 
m unikacyjnej.
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Poważne rozbieżności zarysowały się w ONZ
podczas dyskusji nad t. zir. »akcjami zbioroinjjmi« 

Siany Zjednoczone poniosły nowq poważno p o ra żkę
T ‘i’ / P X  D ł  A 7 _  _.•__ 7 " n  • i_ . . .  __ *P A R Y Ż  ( P A I ) .  ' N a  poniedziałkow ym  posiedzeniu K om isji Po- 

litycznej zakończyła się dysku s ja  nad spraw ozdaniem  tzw , kom ite tu  },ak - 
cji z b io r o w y c h W e  w torek K om isja  p rzystąp iła  do głosowania nad pro 
je k tem  rezolucji 11.tu  państw  i  p o ^ a w k a m i do tego p ro jek tu .

Auriol
sz u k a  k a n d y d a ia  
na noweqo prem iera

PARYŻ (P A P ). Po przyjęciu  dy­
m isji rządu  P leyena, p rezydent Au* 
riiol rozpoczął rozmowy z przywód­
cam i pairtii politycznych.

P rezyden t Aurńal p rzy ją ł m. im. 
n. m in is tra  Letcrarneaiu, Schum ana, 
przywódcę tzw. p a r t i i  chłopskiej — 
Soutrbeta, rad y k a ła  —  Dolboa, socja­
listę (yuy M olleta i  P au l R eynaud, 
k tóry  po poranowie z prezydentem  
oświadczył, że „kryzys m oże  po trw ać 
bard®o dłu®o“ . A urio l p rzy ją ł rów ­
nież delegację F rancusk ie j Pau-tii 
Komun istyczmej, w układ k tó re j 
weesli: Duclaa, M arty , Biiloauc i  M ar 
rane.

Po konferencji z  prezydentem  
Jactjuie* D uek» złożył przedstaw icie- 
kun p rasy  oświadczenie, w którym  
stw ierdził m. itu :

„U w ażam , że przyczyny k tó re  spo 
wodowały upadek rządu  Plevena, 
będą nada l istnieć, jeśli przyszły 
rząd  zam ierzałby prow adzić tę  s a ­
m ą politykę bez względlu na  to, w 
jak ie j by form ie to robił i jak ie  u- 
zyskał poparci*.

Komu nn s tyczna P a r t ia  F ra n c ji 
przestrzega k ra j przed m anew ram i, 
k tó re  mogą być zastosow ane dla na. 
rzucenia za pomocą faszystow skich 
m etod polityki, jak ie j naród  nie ży- 
czy sobie.

Komuniistyosna P a r t ia  F ran c ji, 
św iadom a swej odpowiedzialności, 
uw aża ze zgodnie z in teresam i i w o. 
lą k ra ju  należy utw orzyć rząd , sk ła ­
dający  się z ludzii, k tó rzy  zdiecydowa 
n i są  przyw rócić niepodległość n a ro ­
dowi i  ocalić pokój".

Podsum owując wyniki dyskusji, po 
przeanalizow aniu stanow iska delega­
cji różnych krajów , w te j liczbie 
tych, k tó re  zwykle ślepo podporząd­
kow ują się dyktatow i Stanów  Zjed­
noczonych, szef delegacji ZSRR — 
m in ister W yszyński skonsta tow ał w 
swym w torkow ym  przem ów ieniu cał 
kowrite  fiasko am erykańsk iego  pla. 
nu tzw . „akcji zbiorowych". W  toku 
dyskusji wieie delegacji wniosło do 
pro jek tu  rezolucji 1 1 - tu  k ra jów  po­
praw ki, k tó re  w istocie rzeczy poz­
baw iły w szelkiego znaczenia ten  pro 
jekt. N aw et delegaci krajów  bloku 
anglo .am erykańskiego, —  jedni b a r­
dziej odważnie, inni m niej od>ważmie, 
w  zależności od stopnia ich podpo­
rządkow ania S tanom  Zjednoczonym 
— ustosunkow ali się negatyw nie do 
am erykańskiego p rogram u tzw. „ak ­
cji zbiorowych", odmówili ap robaty  
spraw ozdania kom itetu  „akcji zbio­
row ych". Zgłosili oni popraw ki do 
rezolucji 1 1 - tu  k rajów , k tó re  um oż­
liw iają każdem u k rajow i —  członko­
wi ONZ odmowę udziału w  „akcjach 

“zbiorowych". N auka, k tó ra  płynie ze 
zbrodniczej in terw encji am erykan , 
skiej w  Korei, fiasko próby  ag reso­
rów am erykańskich  u jarzm ienia  bo­
hatersk iego  narodu koreańskiego i 
p rzekształcen ia  K orei w  ich ag re ­
syw ną bazę —  nie była daremna. 
N aw et delegacje k rajów  podporząd­
kowanych śleipo Starfc/m Zjednoczo­
nym  zrozum iały, że am erykański 
p lan tzw . „akcji zbiorowych" — to 
nowa próba w ciągnięcia ich do awan 
tu r  w ojennych w rodzaju  am erykań­
skiej in terw encji w  K orei, to nowy 
zam ach na ich suw erenność narodo­
wą. F ak t, że S tany  Zjednoczone i in ­
ni au torzy  pro jek tu  rezolucji 1 1 -tu  
k rajów  zm uszeni byli zaakceptować 
zgłoszone popraw ki — jest n ajlep ­
szym świadectwem siły i rozmachu 
oporu, na który n a tra f i ł  amerykań­
ski plan wciągnięcia innych p a ń s t w  
do im perialistycznych planów Stanów  
Zjednoczonych.

P rzedstaw iciele W enezueli, Ko­
lum bii, Republiki D om inikańskiej, 
Chile, Islandii, Szwecji i wielu in. 
nyeh krajów  w istocie rzeczy poddali 
dalszej rew izji zrew idow any już pro 
jek t rezolucji 1 1 - tu  krajów  z tego 
punktu widzenia, czy nie pozostała 
w nim , po w niesieniu popraw ek, ja ­
kaś fu r tk a , k tó ra  m ogłaby u sp ra ­
wiedliwić jakiekolw iek roszczenia 
Stanów  Zjednoczonych wobec k ra ­
jów — członków ONZ w spraw ie ich 
udziału w tzw  . „akcjach »bioro.

Kryzys rzqdowy we Francji
K orm pondent p a ry tk i „Praw dy", Jerzy  Żuków, p isze:
„Wieczorem 7 stycznia sform ow any z takim  trudem  rząd  P levena po­

dlał się do dym isji, przeżyw szy zaledwie pięć miesięcy. W akresne swego 
bTniesi^ęczfliego is tn ien ia  rząd  Plew ena nie zdołał zrealizow ać ani jedne­
go ne stojących przed niim zadań. U trzym yw ał on stale  p arlam en t w go- 
rąeatoywym napięciu, s taw ia jąc  co pewien czas kw estię zau fan ia11.

O m aw iając dyskusję  parlam entarną  nad zagadnieniam i budżetow y­
mi, Żu,kow podkreśla, że w  łonie sajtnego rządu  is tn ia ły  rozbieżności co do 
wysokości tu m y, ja ka  m a być w yasygnow ana na  przygotow ania  w ojen t 
ne. Koniec końców Plevenow i udało się osiągnąć chw iejny  ̂ kom prom is 
m iędzy m in is tra m i: postanowiono za tw ierdzić  „na razie" jedynie  tym . 
czatowe k red y ty  w ojenne na okres dw um iesięczny. Zdecydowano w y­
dać v> styczniu, i  lu tym  130 m iliardów  fra n kó w , natomiast, ro zstrzygn ię ­
cie kw estii dalszych kredytów  odroczono do chwili zakończenia sesji Ra. 
dy A tla n tyck ie j, k tó ra  m a się odbyć w  Lizbonie w  lu tym  br, Jednocześi. 
nie zatwierdzono kred y ty  w  wysokości 380 m iliardów  —  na prowadzenie  
„brudnej w ojny" przeciw ko narodow i V ietnam u.

„Nasu-wa. się py tan ie , skąd w ziąć pieniądze n a  pokrycie tak  
olbrzymich w ydatków ? 1 oto rząd Pieveną wysuną! żądanie, aby p a r la ­
m ent uchw alił całą serię drakońskich zarządzeń: podwyższył opodatko­
w anie o setk i m iliardów  f ra m k ó i^  przeprow adził „reform ę" kolei p ań ­
stwowych, „reform ę” system u ubezpieczeń społecznych Ltd.

N a wieść o tych  drakońskich środkach przebra ła  się m iara  cierpli­
wości francusk ich  m as pracu jących . Ze w szystkich stron k ra ju  rozlegały 
się potężne głosy p ro testu . Szerokie m asy ludowe zażądały, ahy położo. 
no kres zgrubnej potityce u ja rzm ian ia  i ru jnow an ia  F ra n c ji przez je j 
am erykańskich opiekun&w.

Pleven postanow ił pójść przebojem , zignorować w szystkie przeszka. 
dy i  postaw ił kw estię zau fan ia . Aie fa la  p ro testu  przeciwko a n ty f ra n . 
cuskiej polityce Plevena była tak  potężna, że naw et p a rtie  reakcy jne me 
ośmieliły się poprzeć „refo rm " X’levena.

Toteż głosowanie dało wyrnki, jak ich  można było się spodziewać. 
Zgromadzenie uchw aliło vctum  nieufności ju ż  w głosowaniu nad pierw , 
saym wnioskiem, dotyczącym „reform y" kolei. Wniosek poparło 243 de­
putow anych, przeciwko niem u padło 341 głosów.

Obecny kryzys gabinetow y F ra n c ji, podobnie jak  i kryzys poprzedni, 
Bynajm niej nie w zm acnia pozycji kół rządzących, które u siłu ją  kierować 
losam i k ra ju  wbrew woli narodu. J a k  stw ierdza gazeta „Ce Soir" — 
..rząd został obajony praee m e h  protestu narodowego'*.

wych". N aw et de lega t W enezueli — 
jeden z w spółautorów  rezolucji 1 1 -tu  
krajów , uw ażał za konieczne przy ­
pomnieć, że możliwość w ysyłania 
wojsk W enezueli poza gran ice k ra ju  
jes t niezw ykle ograniczona i że de­
legacja  w enezuelska uprzedzała  o 
tym  fakcie już n a  V Sesji Z grom a­
dzenia Ogólnego, gdy om aw iano re ­
zolucję o „jedności na  rzecz poko­
ju". P rzedstaw iciel R epubliki Do­
m inikańskiej stw ierdził stanowczo, 
że k ra j jego, rozw ażając spraw ę u - 
działu w „akcjach zbiorowych", bę­
dzie się liczył przede w szystk im  z 
koniecznością w ykorzystan ia  swych 
rezerw  dla celów w ew nętrznych.

Delegaci Islandii i C osta—-Rica 
oświadczyli, że w ogóle nie m ogą wy 
syłać żołnierzy za granicę. P rzedsta  
wiciel Szwecji uprzedził ka tegorycz­
nie, że, zgodnie z ustaw odaw stw em  
jego k ra ju , Szw ecja nie może w ysy­
łać wojsk poza granice k ra ju  i jej 
siły zbrojne nie m ogą uczestniczyć 
w „akcjach zbiorowych".

D elegaci szeregu k rajów  południo 
w o.am erykańskich stw ierdzili w  spo 
sób zdecydowany, iż pierw szeństw o 
p rzyznają  zobowiązaniom, w ypływ a­
jącym  z ich udziału w m iędzyam ery. 
kańskich porozum ieniach re g io n a l- , 
nych.

P rzedstaw iciele Stanów  Zjednoczo 
nych, W ielkiej B ry tan ii i F ranc ji, 
czując, że ich rezolucja doznaje f ia ­
ska, uczynili w szystko, aby „u ra to ­
wać swój p restiż" . Gorliwie zabiega­
li o odrzucenie możliwie najw iększą 
liczbą głosów radzieckiego pro jek tu  
rezolucji, przew idującego rozw iąza­
nie kom itetu  „akcji zbiorowych" i 
nńeziwłocznego zw ołania periodycznego 
posiedzenia Rady Bezpieczeństw a ce. 
lem  rozpatrzen ia  środków, zm ierza­
jących do zlikw idow ania’ istniejącego 
napięcia m ięditynsrodowego i do po­
kojowego uregulow ania kw estii Ko­
rei. Jak  wiadomo, propozycja radziec 
ka spo tkała  się z pozytyw ną oceną 
wielu delegacji, w szczególności kra  
jów arabskich. D elegacja Stanów  
Zjednoczonych, nie m ając odw'agi od­
rzucić bezpośrednio rezolucji radziec 
kiej, uciekła się do nowego m ane. 
w ru. W raz z delegacjam i A nglii, 
F ran c ji i B razylii zgłosiła „popraw ­
kę", k tó rą  proponuje zastąp ić  cały 
tekst propozycji radzieckiej nieokre­
ślonym i nikogo nie obowiązującym 
w skazaniem  na możliwość zwołania 
periodycznego posiedzenia Rady Bez 
pieczenstw a —- co i bez tego  p rze­
widziane jest przez K artę  NZ. Tym 
sam ym  delegacje Stanów  Zjednoczo­
nych i ich partnerów  raz  jeszcze 
dowiodły, że nie chcą zlikwidowania 
istn iejącego napięcia m iędzynarodo­
wego i jak  najszybszego pokojowego 
uregulow ania kw estii koreańskiej.

D elegat F rancji, usiłu jąc p rzed­
stawię w fałszyw ym  św ietle stanow i 
sko Związku Radzieckiego, aby w 
ten sposób doprowadzić do odrzu­
cenia rezolucji radzieckiej, w ygłosił 
długie, antyradzieckie przem ówienie.

Odpowiadając delegatow i francu  
skiemu,^ m in is ter W yszyński oświad­
czył m iędzy innym i:

„Przedstaw iciel F ran c ji stw ierdził, 
że w moich przem ów ieniach usiłow a­
łem  dowieść, Iż „akcje  zbiorowe" 
stanow ią  w  istocie przygotow ania do 
w ojny. Je s t to  zupełnie słuszne. Cie­
szyłbym  się, gdyby przedstaw iciel 
F ran c ji ze sw ej strony  s ta ra ł się do­
wieść, że tzw . „akcje zbiorowe" w 
istocie rzeczy nie stanow ią tak iego  
p lanu  p rzygotow ań wojennych, p rzy ­
gotow ań do now ej agresji.

P rzedstaw iciel F ran c ji — mówił 
dalej W yszyński — naw iązał do p ro ­
jek tu  rezolucji delegacji radzieckiej. 
O ponuje on przeciw ko periodycznym  
posiedzeniom  R ady  Bezpieczeństw a 
w form ie proponow anej przez p ro jek t 
rezolucji ZSRR.

Gdy m ów im y o konieczności inge­
rencji R ady  B ezpieczeństw a w kw e­
s tii koreańsk iej, to  na  obecnym e ta ­
pie proponujem y, aby  R ada Bezpie­
czeństw a całym  sw ym  au to ry te tem  
udzieliła pom ocy w  kierunku  pom yśl 
nego zakończenia rokow ań w Korei. 
Mówi się nam : „Nie trzeba  się s ta rać
0 przyśpieszenie tych  rokow ań w  kie 
ru n k u  pom yślnego ich zakończenia". 
My jednak  chcemy, aby ONZ, pod 
k tó re j flag ą  toczy się w ojna w  Ko­
rei, sprecyzow ała swe stanow isko n a  
periodycznym  posiedzeniu R ady  Bez­
pieczeństw a bądź też, w  ostatecznym  
w ypadku, na  Zgrom adzeniu Ogólnym, 
co proponujem y w naszych innych 
w nioskach w  spraw ie czw artego punk 
tu  porządku  dziennego. N alegam y, aby 
Z grom adzenie Ogólne zaleciło stronom  
uczestniczącym  w  w ojnie w  Korei 
powzięcie tak ich  lub innych kroków . 
Proponujemy Zgromadzeniu Ogólne­
mu, aby dało takie zalecenia, które 
by sprzyjały położeniu kresu rozle­
wowi krwi w  Korei. Jesteśm y za po­
kojem nie w  słowach, lecz w czy­
nach i żądamy tego sam ego od 
0 \ Z “.

N a popołudniowym  posiedzeniu 
delegaci szeregu krajów , w  te j licz­
bie A fgan istanu , B urm y, A rgen tyny
1 G w atem ali zgłosili wiele istotnych 
popraw ek do p ro jek tu  rezolucji 1 1 -tu  
k rajów . D elegat A fgan is tanu  oświad 
czył, że delegacja jego udzieliła po­
parc ia  tem u projek tow i rezolucji ty lko  
—„w zasadzie". A fgan istan  nie zgadza 
się na  udział swych sił zbrojnych w 
„akcjach  zbiorowych". P rzedstaw i­
ciel Indonezji stw ierdził, że nie bę­
dzie głosow ał za  p ro jek tem  rezolu­
cji 1 1 -tu, albowiem uchw alenie te j 
rezolucji może jedynie doprow adzić 
do pogłębienia rozbieżności między 
w ielkim i m ocarstw am i, a w konse­
kw encji do zaostrzen ia  napięcia sy­
tu ac ji m iędzynarodow ej. P rzedstaw i­
ciel B urm y równie* podkreśli), że po­
prze płan „akcji zbiorowych" tylko 
w „zasadzie", albowiem rząd  B urm y 
uw aża, że udział sił zbrojnych Jego 
k ra ju  w „akcjach  zbiorowych" jest 
niemożliwy.

Szef delegacji czechosłowackiej, | 
Sekaninova, oświadczyła, że dolega- | 
c ja  je j glosow ać będzie przeciw ko j 
projektow i rezolucji 1 1 -tu, ponieważ

celem te j rezolucji je s t p rzekszta łć  
nie ONZ w narzędzie agresyw nej p  
lity  ki USA.

W dyskusji w ziął rów nież udzii 
szef delegacji polskiej, w icem inisti 
W ierbłow ski.

Z w ielką uw agą K om isja P o lity e
na  w ysłuchała przem ów ienia szel 
delegacji ZSRR min. W yszyńskieg  
k tó ry  stw ierdził, że delegacje US^ 
Anglii, F ranc ji i B razylii, występ*, 
jąc  przeciw ko niezwłocznemu zwołs 
n iu periodycznego posiedzenia Rad 
Bezpieczeństw a, w ykazu ją  sw ą ni< 
chęć uregulow ania spornych probl« 
mów i zlikw idow ania napięcia sytua 
cji m iędzynarodow ej. S tanow isk 
tych  delegacji dowodzi, że Stan- 
Zjednoczone i ich p artnerzy  dążą d 
u trzym ania  istn iejącego napięcL 
m iędzyn arodow ego.

N astępnie odbyło się głosowani 
nad  zrew idow anym  pro jek tem  rezc

ucji 1 1 -tu  k ra jów , zaw ierającyn  
popraw ki, k tó re  odrzucają  p u n k t a- 
p róbujący  spraw ozdanie kom iteti 
„akcji zbiorowych" i zezw alają k ra ­
jom  — członkom ONZ na to,' by ni< 
b ra ły  udziału w tych  „akcjach". Za 
ty m  skastrow anym , z punk tu  w i­
dzenia zam ierzeń delegacji U S A  
p ro jek tem  rezolucji, oznaczającym  w 
istocie fiasko am erykańsk iego  planu 
tzw . „akcji zbiorowych", głosowało 
51 delegacji. P rzeciw ko tem u p ro jek ­
tow i — 5 delegacji (ZSRR, U kraina, 
B iałoruś, P o lska i Czechosłow acja), 
3 delegacje (Indie, Indonezja i Ar­
g en ty n a ) w strzym ały  się od głosu. 
W głosow aniu nad poszczególnymi 
punk tam i rezolucji 1 1 -tu  k rajów  
w strzym ało  się od głosu 4 — 1 5  
legacji. Rzecz charak terystyczna , że 
w  głosow aniu nad poszczególnym i 
pu n k tam i najw iększą liczbę głosów 
uzyskały  punkty , zaw ierające wni*. 
sione p fte z  różne delegacje popraw ­
ki.

Mimo, że projekt rezolucji ll-tt j  
krajów został przyjęty, wynik dy­
skusji świadczy o fiasku amerykań­
skiego planu tzw. „akcji zbioro- 
wych". Na podstawie tej rezolucji n- 
chwaionej w jej obecnej formie, rząd 
amerykański nie będzie mógł doma­
gać się od krajów — członków ONZ, 
aby ich rezerwy wojskowe i siły  
zbrojne brały udział w agresywnych  
planach wojennych IJSA. Oznacza 
to, że Stany Zjednoczone poniosły xv 
tej sprawie poważną porażkę, świad­
czącą o spadku ich prestiżu i wpły­
wu w ONZ.

Głosowanie nad radzieckim  pro. 
jek tem  rezolucji odbędzie się na na­
stępnym  posiedzeniu.

O d p r y sk i

T ransportow ce b ry ty jsk ie  przyw ożą niem al codziennie do s tre fy  
kanału  Suesklego nowe tran sp o rty  broni, a rm at, czołgów i żołnierzy, by 
im perialiści mogli zaprow adzić w Egipcie faszystow ską d y k ta tu rę  z je j 
szubienicam i, z obozami koncentracyjnym i i niew olniczą p racą .

. N a zdjęciu: jeden z b ry ty jsk ich  tran spo rtów  wojskow ych. f
(F o t. — C A F)

Kł o p o ty  s ło w n ik o w e
B ry ty jsk ie  w ładze okupacyjne & 

Egipcie ogłosiły k ilka  nowych za rzą ­
dzeń, E w akuacja  m iejscowości Ka- 
por Abdu, kontroła  ruchu w m ieście 
Suez, ograniczenia swobody p o m sta  
nia się po ulicach Suezu  tytko do o. 
sób za trudnionych w  służbie zdrowia, 
bezpieczeństwa publicznego... słowem, 
zarządzenia znane nam  z przeró i.
nych „B ekantm achungów" i „Anord~
nungów " w lotach 1939 — 19Ą5. Za. 
rządzenia takie nazyw am y terro­
rem.

A le  b ry ty jscy  okupanci nazw ali 
sw o je  za rzą d zen ia  —  „kro k a m i zm i«  
rza jącym i do ukrócenia poczynań  
egipskich terrorystów ".

Ciężkie czasy nasta ły  dla tych , 
którzy  by zechcieli ustalić praw dzi. 
u-e znaczenie słów używ anych  w  ję ­
zyku  bry tyjskich  władz w ojskow ych  
i cyw ilnych. Bo niby wypadałoby tak  
je  w yjaśn ić:

„Cywil, bezbronny, postrzelony > 
autom atu przez brytyjskiego  żołnie­
rza, w kra ju  okupow anym  prs BrtJ 
ty jczyków  —  terrorysta".

„Żołnierz b ry ty jsk ich  oddziałów, o. 
kupacyjnych, dem olujący pryw atne  
m ieszkania , ostrzeliw ttjący p r te .  
chodniów, autobusy  — biedna ofia­
ra".

Oto próbka  
słownika.

z im peria listyczneg*
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K a zim ie r z  P rą czŁ o w sk f
In s tru k to r W ydziału Rolnego KW  PZPR  w L ublinlr

Utrwalić osiągnięcia organizacji partyjnych
w ostatnich a k cja ch

A gitację polityczną, n a  w si trzeba  
prow adzić codziennie, nieustannie, 
p rzy  każdym  zetknięciu się z chło­
pam i. O rganizacja p a rty jn a  w  pow. 
łukow skim  na  odcinku p racy  poli­
tyczno - uśw iadam iającej przezw y­
ciężyła dotychczasowe błędy, szcze­
gólnie w p racy  ag itacy jnej na  wsi.

D ziesiątki bojowych, ofiarnych a- 
g itatorów  party jnych , ZMP-owskich 
i  bezpartyjnych biorą aktyw ny udział 
w w ielkiej kam panii politycznej, w 
Walce o realizację zobowiązań chło­
pów wobec P aństw a.

N a wyróżnienie zasługuje ag ita to r 
tow. Jan Czerski, k tó ry  po w ykona­
niu nałożonych na  niego zadań przez 
K. G. w  Łysobykach w swej g rom a­
dzie Podlodów — udał się do ■sąsied­
niej grom ady Lendo W ielkie, aby 
pomóc tam  podstawow ej organizacji 
p arty jne j w  mobilizowaniu chłopów 
do w ykonania obowiązków w zględem 
Państw a.

N a jednym  * pierw szych zebrań 
tow. Czerskt powiedział:

„Przyszedłem  nie po to, aby wami 
kom enderować lub w as zastąpić w 
p racy  nad  realizacją  zobowiązań.
Przyszedłem po to , ażeby wam
dopomóc rad ą  1 doświadczeniem, a 
jeżeli trzeba będzie — również 1 kon 
k re tn ą  p racą",

P ros te  słowa 1 konkretna pomoc 
tow. Czerskiego poważnie pomogły 
organizacji party jne j W te j grom a­
dzie.

Za przykładem dobrej p racy  agt- 
tacyjno - politycznej zapoczątkow a­
nej przez tow . Czerskiego — poszli 
w szyscy ag ita to rzy  gm. Łysobykl. 
Gmina ta  jeszcze w październiku by­
ła  Jadną z najgorszych w  realizacji 
planowego skupu aboża — a obecnie 
wybiła się na jedno z pierwszych 
miejsc w  pow. łukowskim, wyko­
nując plan na dzień 20.XII.51 r. w  
99,8%.

TOw. Bronisław Rybka z gromady
Gręzówka, gm. Dąbie w raz z g rupą  
najlepszych shłopów przeprow adził 
ag itację  zbiorową 1 Indywidualną, 
w skazyw ał na  konieczność w yw iąza­
nia się z obewiązków każdego chło­
pa. W yniki jego p racy  nie poszły na  
m arne  —  grom ada jego w ykonała 
p lan skupu zboża w  107%' 1 podatek 
gruntow y w  1 0 0 %.

M ałorolny chłop z gromady Zdzla- 
ry , >Jan Witkowski, za oddaną p ra ­
cę 1 dobrą postawę obywatelską zo­
stał odznaczony przez Prezydenta 
R P  Srebrnym  K rzyżem  Zasługi. O- 
fiam ie pracują również ag ita torzy  
ZSL>, k tó rzy  b iorą p rzykład  od ag i­
tatorów PZPR. Są to: Stanisław Dur­
ka, Bronisław Dołęga, Wacław Wró­
bel 1 wielu innych — dzięki k tórym  
gm ina Dąbie w ykonała planowy skup 
zboża w 100% już n a  dzień l.X II. 
1351 r.

M ałorolna chłopka, a zarazem  soł­
tys grom ady Bronisławów, gm. Se­
rokom la — J a n in a  M azur nie szczę­
dziła swego w ysiłku nad  propago­
w an iem  polityki naszego R ządu, to  
też je j grom ada pierw sza w  te j gm i­
nie w ykonała w 1 0 0 % plan  skupu 
Kboża jeszcze w  miesiącu listopadzie
1951 r .  a  ona za dobrą pracę została 
odznaczona  przez P rezydenta  R P 
S reb rn y m  K rzyżem  Zasługi.

Dypcluch Jan m ałorolny chłop z 
Sięclerzanki II-g ie j gm. Łuków śm ia

tęp i kułackie w ystąpienia i ględze 
jakoby chłopom gorzej było o- 

becnie niż przed wojną.
A g ita to r Jan W ilgosz w yjaśniał, że 

przed w ojną dobrze było tylko ob­
szarnikom, kapitalistom , spekulan­
tom 1 kułakom —  tak im  np. ja k  Soć­
ko Leon. kułak 2 0 -hektarow y, k tó ry  
s ta le  narzeka, że je s t źle 1 w szyst­
kiego brak, a  z obowiązków wobec 
Państw a nie w yw iązał się an i w 
tym, ani w  ubiegłym  roku. Przed 
Wojną gdy ni&joręiny cjjłop

szedł do Soćki pracow ać za kaw ałek 
chleba, to  go odpraw iał do domu, 
jeśli m u się w ydaw ał niezbyt silny.

— A kiedyśm y budowali — przy­
pom ina W ilgosz chłopom, w łasnym 
w ysiłkiem  szkołę w swojej grom a­
dzie, to  państw o sanacyjne nie dało 
żadnej pomocy, nie dał też pomocy 
k u łak  Soćko, k tó ry  wówczas powie­
dział: „Gdyby ta  pomoc była na wię­
zienie, to  bym  parę złotych dał, a na 
budowę szkoły nie dam, bo ona jest 
mi niepotrzebna".

W  ten  sposób ag itatorzy  w grom a 
dzie Sięcierzankl I I  mobilizowali całą 
w ieś do w alki o wykonanie obowiąz­
ków w  100% względem Państw a, do 
w alki z kułakam i, k tórzy  żerowali t 
p rag n ą  jeszcze dziś żerować na  bie­
docie.

Dowodem w zrostu Świadomości 
chłopów w  trakcie  realizacji obowiąz 
ków wobec P ań stw a  jes t przebieg 
ostatnich zebrań grom adzkich, na  
których oceniano przebieg akcji zbo­
żowej 1 sp łatę  podatków  oraz om a­
wiano uchw ałę R ządu o dodatkow ej 
pomocy dla hodowców.

Zebrania cechowała ożywiona dy­
skusja  1 w ysoka frekw encja, k tó ra  o 
połowę nieom al by ła  w iększa, niż na  
zebraniach w  poprzednich m iesią­
cach.

W  większości grom ad bezpośred­
nio po zebraniach chłopi podpisywali 
um ow y kon trak tacy jne . N a przykład  
w gm inie Trzebieszów zakon trak to ­
w ano 50 sztuk , w  gm inie U lan 120 
sz tuk  z odstaw ą w  I  k w arta le  1952 
roku. N a drugi dzień zaraz chłopi 
masowo odstaw iali zboże do punk­
tów  skupu. G rom ada P askudy  p rzy ­
wiozła n a  32 fu rm ankach  przeszło 
8  ton  zboża.

Dowodem w zrostu  świadomości 
chłopów Jest fak t, że w powiecie łu­
kow skim  przeszło 60 chłopów mało- 
1 średniorolnych w stąpiło  w o s ta t­
nich m iesiącach w szeregi Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Mimo powyższych osiągnięć nie 
w szystkie Jeszcze KG w powiecie 
łukowskim rozum ieją, że agitacja, 
to  p raca  na  codzień. T rak tu ją  one 
n ieraz ag itację  w yłącznie jako pracę 
od akcji do akcji, ja k  to  miało m iej­
sce w  gm. Tuchowola, gdzie sekre­
ta rz  KG uważa, że gdy grom ada wy 
konała obowiązki względem  P a ń ­

stw a — nie m a tam  co robić, a  nale­
ży czekać tylko następnej akcji.

Stanowisko tak ie  jes t z g run tu  nie­
słuszne. Osiągnięcia, jakie  dzięki p ra ­
cy Partii, organizacji m asowych zdo­
byliśmy w  ostatn ich  akcjach należy 
ugruntow ać poprzez dalszą mobiliza­
cję mato- i średniorolnych chłopów 
do realizacji zadań, jak ie  sto ją  przed 
wsią. W alka o podniesienie ku ltu ry  
rolnej na  wsi, o wyższe plony w ro l­
nictwie, w alka o nowe spółdzielnie 
produkcyjne, k tó re  są  środkiem  zli­
kw idow ania dysproporcji między roz 
wojem przem ysłu a  rozwojem ro l­
n ictw a — oto główne zadania dokoła 
k tórych  organizacje party jne  m uszą 
nadal mobilizować mało i średnio­
rolnych chłopów. Stopień napięcia w 
p racy  i operatyw ności organizacji 
party jnych  m usi sta le  w zrastać, bo 
zadania, jak ie  przed nam i s to ją  są 
z każdym  dniem  coraz większe.

Spółdzielczość produkcyjna Ludowej Republiki Rum uńskiej z po­
wodzeniem przeprowadziła akcję żniwną, siew jesienny, omłóciła 
i sprzedała zboże państw u, rozszerzyła i ulepszyła swoje go&po. 
darstw a oraz okrzepła organizacyjnie. Rumuńskie spółdzielnie pro­
dukcyjne uzyskały  wyższe urodzaje niż indywidualni gospodarze, za­
pew niając swym członkom popraw ę warunków życiowych.

Obecnie przeprow adza się w spółdzielniach produkcyjnych po­
dział dochodu za rok ubiegły.

N a zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjnej „Viata Noua“ 
w gminie Santana, okręg A red radośnie w itają  Jan a  Salajana, któ. 
ry  otrzym ał przypadającą mu ozęść dochodu.

W o jciech  S u lew sŁ i
A systen t Zakładu M arksizm u - Lenlnizm u UMCS.

Tradycje rewolucyjne Lubelszczyzny
Jednym  z najw ażniejszych środ­

ków w alki o nową świadomość m as 
pracujących w Polsce je s t wychowa 
nie w oparciu o postępowe tradycje 
naszego narodu. Pełna świadomość 
w spaniałych tradycji walki o postęp 
społeczny i wolność narodową mobi­
lizuje dziś robotników, chłopów i in­
teligencję pracującą Polski do zwy. 
ciężkiego w ykonywania przed term i 
nem Planu 6 -letniego, budzi ludowy 
patrio tyzm , nienawiść i pogardę dla 
am erykańsko -  hitlerowskich podże­
gaczy wojennych i ich agentów . W 
ram ach ogólnokrajow ych wydaw­
nictw  dotyczących dorobku rew olu­
cyjnego w ażną rolę powinny odegrać 
opracow ania lokalne, odnoszące się 
do historii ruchu rewolucyjnego w 
danym  województwie, mieście itp. 
Dotychczas wydano azereg opraco­
w ań historii w alk rewolucyjnych na 
Śląsku, w Łodzi, W arszawie, Okręgu 
Płockim i w Białostocczyźnie. P ra ­
ce to obrazu ją  szeroko bohaterską 

j w alkę klasy robotniczej i m as chłop­
skich pod kierownictwem przodują, 
cych p artii rew olucyjnych: P ro le ta­
ria tu , SDKPiL, K PP i P PR  o wyzwo 
lenie narodowe i społeczne, o wolność 
i socjalizm. N atom iast nie m a do­
tychczas praw ie zupełnie opracowań 
obrazujących rozwój rew olucyjnych 
ruchów na Lubełszczyźnie. A  prze­
cież Lubelszczyzna m a w spaniałe tr a

dycje, z których może być dumny 
cały naród polski.

Ju ż  w 1650 roku w okresie walk 
wyzwoleńczych narodu ukraińs-kie. 

go pod wodzą Bohdana Chmielnic­
kiego przeciwko polskiej szlachcie 
i jezuickim  intrygom , plebejskie ele­
m enty wśród mieszkańców Lublina 
łączą się z zajm ującym i m iasto woj 
skam i a tam an a  \Yyhowskiego. Zo­
s ta je  w ybrany nowy piebejski bur­
m istrz i piebejski m ag is tra t naw iązu 
jący współpracę z Kozakami. W ro­
ku 1702 przez południowe pow iaty 
Lubelszczyzny przetacza się fa la  
pow stania chłopskiego, k tórą  wy wc­
iął ukraiński ruch rewolucyjny, kie­
row any przez a tam ana P ale ja . W 
roku 171)8, kiedy — po upadku pow­
stan ia  Kościuszkowskiego i co za 
tym  idzie likwidacji niepodległości 
Polski w wyniku trzeciego rozbioru, 
Lubelszczyzna została zagarn ię ta  
przez A ustriaków , — dw aj rewolu. 
cyjni demokraci Gorzkowski i P e r-  
les, działający w okolicach Drohi­
czyna nad Bugiem usiłowali wywo­
łać masowe pow stanie chłopskie pod 
hasłam i walki o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Ich koncepcje, wy. 
p izedzające z resz tą  o wiele la t swo­
ją  epokę zostały  później uzasadnień 
ne naukowo w dziełach K arola M ar­
ksa, k tó ry  siprawę wyzwolenia Pol- 
ski łączył ściśle z rew olucją a g ra r­
ną. W wieku XIX poza znaną na

Tow. Piotr Nowosad mówi o gospodarce
w spółdzielni produkcyjnej »Nowe Życie

Spółdzielnia produkcyjna „Nowe 
Życie" w Adamowie (pow. Zamość) 
pow stała w  sierpniu 1950 r. W eszli 
do n iej m ałorolni chłopi, którzy o>. 
prócz doferych chęci i  rąk  do fi racy  
oraz ziemi ai/e wnieśli żadnych w kla

dów w  imwemtarau 
żywym i  m a r­
tw ym .

Członkowie „No 
wego Życia" będląc 
gospodarzam i in ­
dyw idualnym i byli 
s ta le  zależni od bo 
gaczy w iejskich, 
k tó rzy  m. im. do. 
s ta rcza li im koni 
do obróbki * ziemi. 
Dziś „Nowe Życie*' 
posiada 6  koni i 
ź rebaka stanow ią 
cego przychówek, 
siedem krów  i j a ­
łówkę (też p rzy­
chówek) oraz 30 
świń.

W  roku 1951 
fpóMeJelcy kupili 
ku ltyw ato r, dw a 
pługi dwu skibowe, 
dw a obsypniki do 
ziemniaków, trzy  
p a ry  bron, apie- 
lacz i wagę. 

Przewodniczący spółdzielni produk 
cyjnej w Adamowie tow. P io tr N o. 
wosad (n a  zdjęciu) przepracow ał 
w raz z żoną w oiągu roku 1951 
przeszło 500 dniówek obrachunko­
wych, za co otrzym ał ponad 60 4

«

zbożp.. Tow. Nowosad tw ierdzi, że 
na  gospodarce, k tórą dawniej posia­
dał nie zebrałby takiej ilości ziboża 
naw et w ciągu dwóch lat. Oto co mó 
wi tow. Nowosad o swej p racy  na 
gospodarce indyw idualnej:

— Miałem trzy  ha ziemi, z tego 
1,5 ha z reform y rolnej. G run ta  w 
tych stronach  liche, piaszczyste tak , 
że o kupnie konia nie mogłem naw et 
myśleć. Siedziałem więc ciągle „w 
kieszeni kułaków". Gdy u nich trze . 
ba było kartofle  płużkować, my bied­
ni, dopierośmy swoje sadzili. Nic 
też dziwnego, że plony na  naszych 
polach były m niejsze i ledwo pozwo­
liły na  skrom ne utrzym anie rodatny.

T eraz dopiero odmieniło się życie 
rodzimy Nowosadów. Nie tylko zbo. 
że otrzym ane za przepracow ane 
dniówki obrachunkowe stanowi pod­
staw ę ich dochodów. W grudniu 
sprzedali bowiem dw a bekony, a w 
najbliższych dniach dostarczą do 
gim nnej spółdzielni dalsze trzy  za. 
kontraktow ane bekony.

Nowosadowie ja k  i wszyscy człon, 
kowie spółdzielni o trzym ują z zap a ­
sów spółdzielni paszę i ściółkę dla 
krow y stanow iącej ich indyw idual­
ną  własność.

P io tr Nowosad je s t szczęśliwy, że 
doczekał snę lepszych czasów, że 
„Nowe Życie" umożliwiło mu unie­
zależnienie się od kułackiesro wyzy­
sku. F . P jv

ogół działalnością ks. Ściegitmnego 
szczególnie rewolucyjny charak ter 
przybrało na Lubełszczyźnie pow sta­
nie 1863 roku. T utaj wśród studen­
tów Puław skiej Uczelni Rolniczej 
najsilniejsze oparcie mieli „Czerwo. 
ni“ — radykalne skrzydło pow sta­
nia. T u ta j walczyły oddziały p a rty ­
zan tk i Czachowskiego i Jankow ­
skiego, których dowódcy surowo egze 
kwowali wśród reakcyjnej większo, 
ści szlachty dekret Rządu Narodo­
wego o uwłaszczeniu włościan. W  
Tomaszowszezyźnie pod K rzykawką 
walczyli włoscy ochotnicy w pow­
stan iu  styczniowym, garibaldczycy 
pułkownika Nullo, realizując czyn­
nie międzynarodowe braterstw o lu­
dów w walce o wolność. Na Lubel. 
szczyźnie walczył również płk. W ró- 
blewiski, późnipj bohater K om uny 
Parysk ie j i członek Rady G eneralnej 
I Międzynarodówki.

Z ziemi lubelskiej pochodzi pło­
m ienna przywódczyni SDKPiL Ró­
ża Luksem burg. W 1905 roku Feliks 
D zierżyński usiłuje wywołać w Pu . 
ławach powstanie żołnierzy stacjo­
nującego tam  pułku. W 1918 roku 
pow stają w Lublinie pierwsze R ady 
Robotnicze, jeden zaś z polskich pu ł­
ków walczących w Armii Czerwonej 
z kontrrew olucją otrzym uje nazwę 
Lubelskiego. W roku 1920 tow. S i­
korski z Lublina naw iązuje kon tak t 
z Tymczasowym Polskim K om itetem  
Rewolucyjnym w  B iałym stoku, k tó ry  
kierow any przez Dzierżyńskiego i 
Marchlewskiego s ta je  się początkiem  
R ządu Rewolucyjnego w Polsce.

W latach  międzywojennych na Lu. 
belszczyźnie toczyła się n ieugięta  
w alka m as ludowych z burżuazją, a 
w alką tą  kierow ała K PP. Realizując 
hasła  sojuszu robotniczo - chłopskie­
go K PP po tra fiła  zorganizować m a­
sowe w ystąpienia chłopskie —  szcze­
gólnie w roku 1937 — przeciwko rzą  
dowi sanacyjnem u. W ystąpienia te 
najsilniejsze w pow. zamojskim by. 
ły pomimo dyw ersji ze strony p ra ­
wicowego kierownictwa Stronnictw a 
Ludowego tak  silne, że władze sa­
nacyjne m usiały na gw ałt mobilizo­
wać przeciwko walczącym chłopom 
poważne siły, policyjno - wojskowe.

W czasie okupacji Polska P artia  
Robotnicza podjęła walkę z h itleryz­
mem, mobilizując wyzwoleńczy ruch 
robotniczy w oddziałach A rm ii Lu­
dowej i Gwardii Ludowej.. Ziemia lu 
bełska sta ła  się miejscem najw ięk­
szego nasilenia walk partyzanckich, 
których ukoronowaniem były bitwy 
w lasach parczew sk’ch w 1943 roku
i janowskich w 1944 roku, gdzie zgi 
nęły tysiące hitlerowców. Tu również 
za okupacji pow stały  i pracow ały 
przyszłe organa władzy ludowej.

Dziś, w dziesiątą rocznicę powsta. 
nia PPR , k tóra  rep rezen tu je  naj­

lepsze tradycje  naszych walk wy­
zwoleńczych, trzeba, aby positpowe 
tradycje  ziemi lubelskiej zostały 
niezwłocznie opracowane i opuoliko- 
wane jak  najszerzej. Powinien się 
tym  zająć lubelski oddział Towa­

rzystw a Historycznego wspólnie X 
katedram i historycznym i na  UMCS.
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Ha marginesie Plenum Woj.  Komitetu W y k o n a w c z e g o  Z S L

ZSL z  ostatnich akcji wyciągnęło
słuszne wnioski

S ta n is ła w  K o w a lczy k
Członek K omisji Oświaty i K ultury przy Prezydium  W RN w Lublinie

Bilans działalności
Komisji O św iaty i Kultury 

przy Prezydium WRN za rok 1951. o s ta tn ie  P lenum  K om itetu W y­
konawczego ZSL w ykazało, że je ­
sienna ak c ja  skupu  i kon trak tac ji 
była egzam inem  dojrzałości ZSL.

W  toku w alki o w ykonanie zobo­
wiązań w si w'obec P ań stw a  ZSL 
znacznie się wzmocniło. W zrosła 
świadomość klasow a członków, o 
czym  św iadczy fak t, że 1936 człon­
ków ZSL z te renu  w ojew ództw a lu­
belskiego w ykonało swoje zobowią­
zan ia  ponad p lan  przed obow iązują­
cym  term inem .

A kcja  skupu  i kon trak tac ji pozwo­
liła w  pow ażnym  stopniu  oczyścić 
organizację. Stw ierdzono bowiem, że 
W szeregach organizacji znaleźli się 
ludzie, nie m ający  nic wspólnego z 
ruchem  ludowym. Ludzie, k tórzy  ku­
m ając  się z k u łak am i nie wywiązywa 
li się ze swych zobow iązań wobec P ań  
stw a, podryw ając au to ry te t i zau fa ­
nie m as chłopskich do ZSL. Do ta ­
kich należeli m. in.: ob. W ójcik, in ­
s tru k to r  Pow iatow ego K om itetu W y­
konawczego ZSL w  Chełmie, k tó ry  
zw lekał z odstaw ą zboża; ob. Kozioł, 
in s tru k to r PK W  ZSL z W łodawy, 
k tó ry  był zdania, że ustaw y państw o 
we nie dotyczą jego żony; podobnie 
postąpił in s tru k to r PKW  w  Ł uko­
wie, ob. Miedziński, k tó ry  rozpisał 
posiadane g ru n ta  pomiędzy członków 
rodziny, zam ierzając ukryć je przed 
w ym iarem  planowego skupu zboża 1 
podatku  gruntow ego.

A kcja  oczyszczania szeregów nie 
zo stała  jednak  zakończona. T rzeba 
ją  nadal prow adzić system atycznie. 
M ają tu ta j  szczególnie wiele do zro­
bienia powiatowe 1 gm inne kom itety  
w ykonawcze oraz organizacje g ro ­
m adzkie powiatów: zam ojskiego, 
kraśnickiego, w łodaw skiego i hrubie­
szowskiego, gdzie oddziaływanie 
w rogiej kułackiej p ropagandy jest 
jeszcze dość silne, a  członkowie ZSL 
nie um ieją się tem u przeciwstaw ić. 
Przeciwnie, niejednokrotnie są jej 
siewcami.

W  szeregach ZSL tego  pow iatu 
znajdu ją  się tacy  ludzie, jak  ob. J a ­
błoński z g rom ady Dołhobyczów, by­
ły  członek bandy W IN, k tó ry  nam a­
w iał chtopów, by zwlekali z dostaw ą 
zboża. Z ostał on zdem askow any na  
zebraniu grom adzkim .

W  prow adzonych akcjach  zbyt ni­
k ła  była pomoc gm innych kom itetów  
wykonawczych ZSL dla terenow ych 
organów  w ładzy ludowej* i gminnych 
rad  narodowych. K om itety wyko­
nawcze nie otaczały  należytą opieką 
polityczną członków, k tórzy  w tych 
radach  zajm ow ali odpowiedzialne 
stanow iska. I  ta k  np. w iceprzewod­
niczący Prez. Gm. R ady Narodowej 
w Urszulinie, pow. w łodawski ob. 
Stachurski, członek ZSL s ta ł w  jed­
nym  rzędzie z kułakam i, k tó tzy  nie 
chcieli odstaw iać zboża. W Gminnej 
Radzie N arodowej w Romanowie 
gdztą pracu je  kilku członków ZSL 
prowadzono antyludow ą politykę. Czy 
niono tam  bowiem kosztem  biedaków 
zniżki dla kułaków  a  gm inny kom i­
te t ZSL nie zwrócił n a  to  uwagi.

Zjednoczone Stronnictwo . Ludowe ' 
powinno otoczyć s ta lą  opieką poli-

W ydział produkcyjny N r 5 Zjed- 
fioczcnych Zakładów Rowerowych w 
Bydgoszczy przeprow adzający lakie­
rowanie, m ontaż podzespołów oraz 
pakow anie rowerów turystycznych 
męskich i damskich, wykonał 2 2  
grudn ia  1951 r . roczny wydziałowy 
plan produkcyjny. N a zdjęciu: przo- 
downJk pracy, Józef Dobrochowski
2  MP-owiec, członek młodzieżowej 
brygady m onterskiej wykonującej 
160% norm y, m ontuje row er m ark i 

(C A F  — fo t. Kondracki)

tyczną swych członków, czynnych w 
radacn  narodow ych i walczyć n ieu­
stannie  o podniesienie au to ry te tu  
GRN.

Zarówno powiatowe, ja k  1 gm inne 
kom itety  w ykonawcze nie otoczyły 
należy tą  opieką członków ZSL za ­
trudnionych w  gm innych spółdziel­
niach i PZGS-ach. Członkowie ci u- 
legali nieraz wpływom elementów 
spekulacyjnych. Np. ob. M arczewski, 
członek ZSL, zatrudniony  w GS w 
Cycowie, pow. Chełm, będąc często 
w stan ie  nietrzeźw ym  zaniedbywał 
swoje obowiązki a  ob. Ignacy  Próch- 
niak, spowodował manco, naraża jąc  
GS na s tra tę  5 tys. zł.

Zjednoczone Stronnictw o Ludowe 
nie doceniało p racy  K om itetów  Człon­
kow skich i G m innych R ad Kontroli. 
Członkowie ZSL niechętnie wchodzi­
li do tych  organów , nie dbali o oży­
wienie ich działalności, co oczywiście 
odbijało się ujem nie na  p racy  gm in­
nych spółdzielni.

Do najw ażniejszych niedociągnięć 
Zjednoczonego S tronnictw a Ludowe­
go na  terenie województwa lubelskie 
go zaliczyć należy b rak  pracy ag ita- 
cyjno - uśw iadam iającej o wyższości 
gospodarki zespołowej nad indyw i­
dualną. Dotychczas zbyt słaby je s t 
jeszcze k on tak t powiatowych i gm in­
nych kom itetów  w ykonawczych ZSL 
z kom itetam i założycielskim i spół­
dzielni produkcyjnych. Nie w szystkie 
kom itety  gm inne ZSL zagadnienie to

Planow anie roczne ma bardzo wiel 
(ki. w pływ n a  organizację p racy  przy 
prow adzeniu gospodarstw a rolnego. 
W  spółdzielniach produkcyjnych spo 
rzaittea się na  początku roku kalen. 
darzowego roczny plan gospodarczo- 
finansow y, w  którym  m. in . znajdu­
ją  się tablice, dotyczące planu p ra ­
cy członków spółdzielni i ich rodzin, 
planu zużycia siły sprzężajnej spół­
dzielni i mechanicznej z POM.u.

.Członkowie spółdzielni, którzy nie- 
dawno gospodarowali na  małym ka­
w ałku ro li i byli pozbawieni więk­
szych m aszyn, k tórzy  nie mogli sto­
sować racjonalnych metod organiza­
cji pracy, nie zawsze po tra fią  u s ta ­
lić chociażby w przybliżeniu, jak ą  
ilość pracy przeznaczyć n a  upraw ę i 
roślin, pielęgnację inw entarza żywe­
go i inne prace w gospodarstw ie roi 
nym. Do tego potrzeba doświadcze­
nia.

Aby uniknąć niedociągnięć przy u- 
sta lan iu  ilości potrzebnej p racy  w  
różnych działach gospodarstw a rolne 
go, należy w ykorzystać stopniowo 
nasuw ające się doświadczenia. Do te  
go je s t potrzebna kontrola w ykona­
nej p racy  w gospodarstw ie zespoło­
wym w ciągu całego roku.

W ielkie usług i w dakdzinie komtro

uw zględniły w  swych planach  p ra ­
cy, a  na  536 członków ZSL w  tych  
miejscowościach, gdzie is tn ie ją  spół­
dzielnie produkcyjne ty lko  199 je s t 
członkam i spółdzielni.

N a P lenum  W KW  ZSL dy sk a tan - 
ci stwierdzili, że tam , gdzie była n a ­
leży ta  w spółpraca pomiędzy ZSL' a 
Po lską Zjednoczoną P a r t ią  Robotni­
czą i organizacjam i m asow ym i —  
osiągnięcia ZSL były niewspółm iernie 
w iększe niż tam , gdzie te j w spółpra­
cy nie było. N a  zakończenie obrad 
Plenum , postanowiono m . in. zm obi­
lizować w szystkie siły stronnictw a, 
aby jak  najszybciej wieś lubelska w y 
konała  swe zobowiązania względem  
P aństw a, udzielić całkow itej pomocy 
zainteresow anym  insty tucjom  w wy 
konaniu planów  kon trak tac ji trzody  
chlewnej, dem askow ać kułaków  i ich 
zauszników  zakłócających w rogą pro 
pagandą życie gospodarcze, um acniać 
sta le  sojusz robotniczo-chłopski — 
podstaw ę w ładzy ludowej, p ropago­
w ać spółdzielczość produkcyjną, ja ­
ko w yższą form ę gospodarki zapew ­
nia jącej chłopu dobrobyt, dalej po­
głębiać w spółpracę z PZ PR  1 o rg a ­
n izacjam i masowym i, przygotow ać 1 
zmobilizować wieś lubelską do wio­
sennej akcji siewnej.

W ykonanie tych w szystkich zadań 
zależyć będzie od bojowości i o fiar­
ności w szystkich członków Zjedno­
czonego S tronnictw a Ludowego.

C. M.

li  p racy  w gospodarstw ie rolnym  od 
daje  prow adzenie przeznaczonej do 
tego celu specjalnej książki gospo. 
darczej pod nazw ą „dziennik pracy". 
K siążka ta  daje  zarządom  spółdziel­
ni i je j członkom możliwość grom a­
dzenia doświadczeń. Dostarcza ona 
niezbędnego m ateria łu  liczbowego n a  
podstaw ie którego członkowie spół­
dzielni mogą się zorientować, ile cza 
su zużywa się na  wykonanie poszcze­
gólnych robót w miejscowych w a­
runkach danej spółdzielnią co stano  
wi podstawę do planow ania zużycia 
p racy  następnych latach . M ate- 1 

r ia ły  te u ła tw ią  również ocenę, czy 
dana  ilość sił roboczych była zuży­
ta  celowo i jak ie  środki należy sto ­
sować, aby w ykorzystać je jak  n a j­
operatyw niej, gdyż to  jes t głów nym  
w arunkiem  rozwoju gospodarstw a.

A by dziennik p racy  mógł speł­
nić swój cel, m usi być sta ran n ie  p ro  
wadzony. Dotychczas jednak  w b a r­
dzo wielu spółdzielniach je s t on pro . 
wadzony niedbale, a  zapiski są do. 
konywane od przypadku do przypad 
ku. Obniża się ponadto w artość no­
ta tek  nieodpowiednimi zapiskam i, a l­
bo pom ija zapisy ważnych prac, w y­
konywanych w gospodarstw ie. Rzecz 
ja sn a , że tak i dziennik p racy  nie

W ysiłek Polski Ludowej w dziedzi 
nie ośw iaty i ku ltu ry  je s t ogromny. 
Olbrzym ie sumy w budżecie państwo 
wym oraz w budżetach terenowych 
są  w yrazem  troski w ładzy ludowej o 
podniesienie ośw iaty. R ady narodowe 
m ają  poważne zadania do w ykona­

n i a  w te j dziedzinie. 1

K om isja O światy i K u ltu ry  przy 
Pęezydium  W RN m a poza sobą dw a 
okresy  pracy. Od stycznia do m arca 
ub. ro k u  kom isja nie p rzejaw iała 
żyw saej działalności, pracow ała do­
ryw czo, bez planów. Dopiero w  m ar­
cu, po zreorganizow aniu, komisja roz 
poczęła intensyw ną pracę. Odbyła 2 1  

posiedzeń, pracow ała w oparciu o 
kwaTtalne plany, przygotowyw ane 
przez zespół i zatw ierdzane na po­
siedzeniu. T em atyka prac komisji 
by ła  szeroka i bogata , zapoznała 
się ona bowiem z kilkudziesięcioma 
spraw ozdaniam i, a  m. in. ze spraw o, 
zdaniam i W ydziału O św iaty przy 
Prezydium  W RN, W ydziału K ultury  
i S ztuk i, DOSZ-u, W K KS-u, dyrek­
cji T ea tru  Państw ow ego im. O ster­
w y i Państw ow ej F ilharm onii. Z a­
poznała się również z p racą  kierow ­
ników wydziałów  kulturalno -  oświa 
towych p rzy  ORZZ i ZSCh, dyrek to­
rów  W szechnicy Radiow ej I M uze­
um Państw ow ego. W związku z tym  
przeanalizow ała ważne zagadnienia, 
wchodzące w zakres je j działalności 
ja k  np .: w yniki nauczania w pierw , 
szym  półroczu roku 1950/51, przygo­
tow ania do współzawodnictwa mię­
dzy województwami lubelskim i kie­
leckim w zorganizow aniu nowego ro ­
ku  szkolnego, wyniki walki z analfa 
betyzm em  w naszym  województwie, 
przygotow ania do akcji letn iej, sierp 
niowe konferencje nauczycielskie, 
realizacja  budżetów ośw iaty i kultu , 
ry  w roku ubiegłym  i p ro jek t budże 
ta na rok bieżący, stan  szkolnictwa 
artystycznego , korespondencyjnego, 
bibliotek powszechnych itp.

K om isja m a również dorobek w 
terenie. Przeprow adziła ona kontro-

wzfcudzi zainteresow ania wśród 
członków. Tylko w tedy on spełni 
swoje zadanie, jeśli zapisy będą do­
konyw ane codziennie i system atycz­
nie.

W  dzienniku . powinno się zapisy­
wać codziennie i sk rupulatn ie , ile 
p racy  zużyto na  wykonanie poszcze­
gólnych robót w  danym dniu. W ażne 
są  również w arunki towarzyszące 
wykonywaniu danej czynności, n a ­
leży więc je  rejestrow ać. W iemy np.
o tym , że na  wydajność pracy wpły­
w ają  — pogoda, jakość i s tan  gleby, 
stan  roślin, stopień zachwaszczenia 
pól, ich długość i  k ształt, szerokość 
robocza narzędzi i wiele innych.

Z apisując codziennie rozm iar wy­
konanej p racy ułatw im y sobie korzy­
stan ie  z dziennika. D latego b ry g a ­
d ier je s t obowiązany codziennie w y­
mierzyć ilość wykonanej przez człon­
ków pracy, zapisać to  u siebie w 
no tatn iku  i następnie dostarczyć da­
nych księgowemu, k tóry  z kolei po­
w inien w pisać to  wszystko do dzień, 
nika pracy.

Codzienne w ym ierzanie przez b ry . 
gadzierów  ilości i  rodzaju  w ykona­
nej p racy  przez poszczególnych 
członków lub zespoły członków, ma 
rów nkft wpływ wychowawczy. Pó­

łę na punktach kolonijnych w Mi­
mach akcji letn iej, akcji dożywia­
nia, rozdziału stypendiów i w stan­
cjach uczniowskich. W związku * 
tym  wystąpiono z licznymi wnioska­
mi do Prezydium  W RN i do W y­
działu Zdrowia w spraw ie kontroli 
warunków higienicznych w lubelskim 
Pogotowiu Opiekuńczym dla Dzieci.

K om isja sk ładała sprawozdania ze 
swej działalności na każdej sesji 
W RN, niem niej w  p racy  je j dopa­
trzyć się można wiele braków . Naj­
w ażniejszym  je s t ten, że w pracach 
komisji bierze udział tylko czę it 
członków, a resz ta  nie zjaw ia si« 
naw et na posiedzeniach. P lany pra- 
cy komisji nie były dobrze obmyśla­
ne i obejmowały zby t wiele zagad­
nień, których nie można było grun* 
townie przeanalizować. W skutek te­
go rozpatryw ano w yniki nauczani* 
tylko za pierwsze półrocze 1950/51 
roku, nie rozpatrzono wyników k la­
syfikacji w całym  roku szkolnym i 
w pierwszym okresie bieżącego roku 
szkolnc-go. Pom inięto w planie p ra .

I cy tak  ważne zagadnienie, jak  kon­
tro lę gospodarstw  w in ternatach  i 
bursach.

Dokonując bilansu działalności Ko 
m isji Oświaty i K ultury  przy P re­
zydium WRN za rok ubiegły, wy- 
ciągnąc należy następujące wniosto’ 
trzeba poprawić skład osobowy ko­
m isji przez odwołanie członków nie­
aktyw nych i zastąpić ich nowymi, 
wprowadzić do planu pracy na roK 
1932 analizę wyników klasyfikacji 
po każdym okresie nauki, przepro­
wadzić kontrolę internatów  i burs, 
współdziałać ze Związkiem Zawodo­
wym Nauczycielstwa Polskiego ce­
lem otoczenia opieką uczniów o sta t­
nich la t Liceów Pedagogicznych, 
którzy  we wrześniu br. obejmą po­
sady nauczycielskie.

K om isja winna w większym stop­
niu niż w roku ubiegłym zaintereso­
wać się pracą kuRuralno - oświato­
wą w terenie.

mia/ry te  są konieczne dla spraw ied­
liwej oceny pracy, wykonanej prze® 
członków spółdzielni w  dniówkach 
obrachunkowych. W tedy gdy p raca  
je s t m ierzona, biorą się do niej n a . 
wet bumelanci, bo wiedzą, że codzien 
nie śledzi się ich pracę z ołówkiem 
w ręku i że nie uda się im korzystać 
z roboty pilniejszych. Zapisując co­
dziennie rodzaj p racy, num er pola, 
liczbę ludzi, ilość zużytych godzin, 
liczbę koni, pomoc maszyn POM-u i 
uw zględniając przy tym  w arunki 
pracy, można poczynić bardzo cieka­
we i ważne spostrzeżenia. Na podsta 
wie system atycznie prowadzonego 
dziennika p racy  można obliczyć, ile 
dni p racy  ręcznej i sprzężajnej czy 

l maszynowej zużyto n a  obróbkę 1 ha  
użytków rolnych w  gospodarstw ach 
przy upraw ie zbóż, roślin  okopo­
wych, pastew nych, przem ysłow ych 1 

innych naw et z uwzględnieniem ro­
dzaju i stanu  gleby, w arunków  atm o 
sferycznych, sposobu upraw y iitp.

Zgromadzenie takich  wiadomości 
pozwoli niew ątpliw ie na  realne pla­
nowanie pracy, lepszą je j organiza­
cję i podniesienie wydajności pracy. 
W płynie to  na  lepszy rozwój gospo­
dark i spółdzielni i pozwoli dokład. 
niej określić dniówkę obrachunko. 
wą.

Młodzieżowy Dom K u ltu ry  w Poananiu grupu je  w szeregu sekcji 
i kół naukow ych około 1300 m łodzieży d a jąc  je j wypoczynek, rozrywkę 
oraz możność rozw ijan ia  zainteresow ań. N a zdjęciu: młodzież pracow ni 
modelarsko _ szkutniczej. ( C A F  — fo t. D ąbrowiecki)

Z ygm u n t W o jta szek
A systen t Zakładu Ekonom iki W ydziału Rolnego UMCS

Dziennik p racy — źródło doświadczeń
przy planowaniu w spółdzielniach produkcyjnych
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Nr  9 S Z T A N D A R  L U D U Sto. I

i o z l i u d o w n  organizacji
i masotue szkolenie członkóiu

zadaniem Zarządu Wojewódzkiego LPŻ w Loblinie w roku 1952
Wielu zwolenników sportu  m oto­

rowego naszego województwa kończy 
obecnie ku rsy  kierowców samochodo 
wych zorganizow ane przez Zarząd 
Wojewódzki LPŻ w kilku m iastach 
powiatowych i w  Lublinie.

P rzed kilkunastu  dniam i 42 absol­
wentów kursu  zorganizowanego w 
Klubie LPŻ przy Zarządzie Pow iato­
wym w K raśniku otrzym ało praw o

nym  w Puław ach i wielu innych za­
kładach pracy.

Jednak  osiągnięcia w dziedzinie 
szkolenia m otoryzacyjnego nie mogą 
przesłaniać braków  w całokształcie 
p racy  Zarządu W ojewódzkiego LPŻ 
w Lublinie.

Z arząd W ojewódzki Ligi za mało 
przejaw iał inicjatyw y w kierunku 
um asowienia organizacji, nie pokie-

K ierow nik strzelectw a sportowego Zarządu Powiatowego w K raśn i­
ku  ppor. M ajcher omawia w yniki strzelania z członkami LPŻ.

Jazdy i i i  j i v  kategorii, zdobywając 
tym samym zawód szoferski.

Dział Szkolenia M otoryzacyjnego 
Przy Zarządzie Wojewódzkim LPŻ w 
Lublinie prowadzony przez ob. K azi­
mierza W etoszkę mimo trudności 
technicznych (b rak  pomieszczeń na  
garaże i w arsz ta ty  oraz odpowiednie­
go sprzętu  do zajęć praktycznych) 
zorganizow ał w roku ubiegłym  k il­
kanaście kursów  kierowców sam o­
chodowych. Między innymi w Białej 
Podlaskiej na kursie przy P aństw o­
wym O środku M aszynowym zdobyło 
zawód szoferski 60 osób, w Chełmie 
na k u rs  p rzy  Państw ow ej Szkole 
Mechanicznej uczęszczało również 60 
osób. Takim  sam ym  zainteresow a­
niem cieszyły się ku rsy  szoferskie 
p rzy  Państw ow ym  Zarządzie Wod-

Tratr Państw , im . J. Osterwy — , .W czoraj 
t  przedwczoraj" — godz. 19.

Teatr M uzyczny — „W odewil Warszaw­
ski" — godz. 19

k in a
Apollo — ,.Poddany" — prod. NRD. • — 

godz. 16, IB, 20.
Rałtyk — „Radziecka Łotwa" — prod. 

radzieckiej, dod. „W  p ó łnocne j B u k o ­
winie" — godz. 16 . 18, 20.

K ialto — „Poszuk iw acze z ło ta "  film  prod . 
radzieckiej _  godz. 16. 18, 20

DYŻURY APTEK;
Narutowcza 27, Buczka 23, Stałlngradz- 

ka 25.

TELEKOM*:
Pogotowie R a tu n k o w e  44-44 1 22-73. 
Pogotowie E le k try c z n e  29-61.
Stra i Pożarna 11-13 t 08

row ał planow ym  w erbunkiem  no­
wych członków, obierając ła tw ą dro 
gę — w erbunek w m iastach, urzę­
dach i insty tucjach. W ieś natom iast 
całkowicie pominięto. Za mało uwagi 
poświęcono również zagadnieniu szko 
lenia członków. Podobnie pracow ały 
Zarządy Pow iatow e LPŻ. Np. p ra ­
cownicy Z arządu Pow iatow ego LPŻ 
w Radzyniu Podlaskim  ob. ob. H en­
ry k  K ur, W ładysław  Kozioł i F ra n ­
ciszek M aksym iuk w ciągu czterech 
miesięcy założyli tylko jedno Koło 
kPŻ. In s tru k to r  w yszkolenia Z arzą­
du Powiatowego w B iałej Podlaskiej 
ob. P anasiuk  zupełnie nie pracow ał, 
często natom iast nadużyw ał alkoho­
lu, przez co podryw ał au to ry te t o r­
ganizacji.

Z arząd Grodzki LPŻ w Lublinie 
nic realizował w skazań Zarządu 
Głównego. W praw dzie liczba człon­
ków Ligi w Lublinie w pierw szym  
półroczu roku bieżącego zw iększyła 
się w  stosunku do drugiego półro­
cza roku ubiegłego o 40%, jednak 
w erbunek nie był właściwy. Koła 
pow staw ały w biurach i urzędach, 
na tom iast nie organizow ano ich w 
fab rykach  i zakładach produkcyj­
nych. W inę za to  ponoszą również 
podstawow e organizacje party jne,

R ady Zakładow e oraz koła ZMP przy 
fabrykach i zak ładach  pracy, k tóre  
nie pom agały  Zarządow i Grodzkiem u 
LPŻ w prow adzeniu akcji p ropagan  
dowej. U w idacznia się to  n a  p rzyk ła  
dzie Koła LPŻ w D yrekcji Poczt i 
Telegrafów  w Lublinie. Koło to  począt 
kowo dobrze pracow ało. Przew odni­
czący koła ob. Jakubow ski zo rgan i­
zował naw et szkolenie z zak resu  strze  
lectw a sportow ego. Jednak  z powodu 
b raku  sta łe j opieki ZMP nad kołem 
przestało  ono pracow ać, a  szkolenia 
nie doprowadzono do końca. Lepiej 
p racu ją  koła LPŻ w ZUS, gdzie zor­
ganizow ano kurs kierowców samocho 
dowych, w Spółdzielni K om inarzy, 
gdzie koło w ydaje gazetkę ścienną i 
przeprow adziło szkolenie I  stopnia 
oraz w Państw ow ej Szkole Budow­
nictwa.

P rzystępu jąc  do realizacji p lanu 
na  rok 1952 wszyscy pracow nicy 
etatow i LPŻ m uszą /.mienić sw ój do­
tychczasow y często niewłaściwy s to ­
sunek do pracy. Nie m ogą się oni 
uspokajać osiągnięciam i w jednej 
dziedzinie I przez to  nie dostrzegać 
popełnianych błędów.

A by w ykonać plan założenia kół 
we w szystkich spółdzielniach produk­
cyjnych, POM-acii i PGK-ach trzeba  
więcej czasu poświęcić n a  pracę w 
terenie. Należy w  pełni w ykorzystać 
Koła Prelegentów  i nadal je  o rgan i­
zować.

Zwerbować o 1 0 0 % więcej człoji- 
ków w przyszłym  roku niż w roku 
ubiegłym, przeszkolić 80% LPż-ow - 
ców na  terenie w ojewództwa lubel­
skiego — oto zadania, k tó re  w ym a­
gają od członków LPŻ zwiększenia 
wysiłków w  pracy organizacyjnej.

(w. b.)

Wydział Oświaty WRN powinien
zatroszczyć się o lokal

dla Szkoły Felczerskiej
Pierwszy rok szkolny w nowoo- 

tw arte j Szkole Felczerskiej w Lubli 
nie rozpoczął się 15 października, a 
półrocze skrócone zostało o 6  tygod­
ni. Pierwszy sem estr zakończy się 
już 31 stycznia.

W związku z\ tym tempo nau>kl 
zostało poważnie przyśpieszone. Aby 
ja k  najprędzej przygotować słucha­
czy do trudniejszych przedmiotów, 
jaik naprzykład farm akologii — nau. 
czarnie przedmiotów takich, ja k  che. 
m ia i nauka o opatrunkach — za­
kończy się już w pierwszym seme­
strze.

Mimo krótkiego okresu działalno­
ści — Szkoła Felczerska m a już po­
ważne osiągnięcia. Je s t to w znacz, 
nej mierze zasługą kół Związku Mło 
dziieży Polskiej, które skupiają  oko. 
ło 50 proc. ogółu młodzieży.

» A r t o s «  o rg an izu je
k o n c e r t  m u z y k i  pol ski ej

W sobotę, dnia 12 tm . o godz. 20 
„A rtos“ organizuje w «ali Towarzy­
stw a Muzycznego koncert, poświę­
cony muzyce polskiej. W ezmą w 
nim udział a rtyści scen w arszaw , 
skich — M aria D obrowolska-Gru- 
szecka (śpiew ), Franciszka K ierasiń 
ska (fo rtep ian ), Nina Stokowska 
(skrzypce), i W anda Klimowiczowi 
(akom paniam ent).

W  program ie: I. Paderew ski, T. 
Joteyko, S. Nowowiejski, L. Różyc­
ki i inni.

Bilety w cerłie od 3 do 12 zł. do 
nabycia w przedsprzedaży w biurze 
„A rtosu“, Staszica n r 1 , w godz. 
16— 18, a w dniu koncertu —  w sali 
Tow arzystw a Muzycznego — od go. 
dżiny 18-ej. Dla młodzieży i człon­
ków Związków Zawodowych 50 proc, 
zniżiki.

* *  *

W PIĄTKOWYM KONCERCIE 
FILH A RM O N II LU B ELSK IEJ W 
SALI TOW. MUZYCZNEGO*WEŹ­
MIE UDZIAŁ ZNAKOMITY SKRZY 
PEK HENRYK PALULIS.

Z a b a w a  n o w o r o c z n a  dla dz i eci
W dniu 5 lim. w przedszkolu N r 4 

w Lublinie odbyła się zabaw a nowo­
roczna dla dzieci z udziałem  zapro. 
szonych rodziców. W czasie zabawy 
te j w ystąpił z program em  arty sty cz ­
nym zespół dziecięcy oraz rozdano 
podarki noworoczne.

Dnia <i b>n. w lokalu redakcji „Sztandaru L u d u " . odbyła się choin­
ka noworoczna dla dzieci pracowników R S  W  „ Prasa", Punkiem  ku lm i­
nacyjnym  zabawy było przedstawienie teatrzyku  kukiełkowego ,,Kozio­
łek" , które dzieci p rzy ję ły  z entuzjazm em . ■— N a zdjęciu: dzieci przy  
choinct.

Przeprowadzone przez jednego z 
wykładowców — pref. dr Grzyckiego 
repetytorium  z histolcgńi na seme- 
strze I A  wykazało wysoki pozd«n 
naukowy słuchaczy. Uzyskali and 50 
proc. ocen bardzo dobrych, 23 proc. 
dobrych, a zaledwie 27 proc, oc«n 
dostatecznych. Egizaminy z wielu in . 
nych przedm iotó^ wykazały na ogół 
ten sam poziom.

Wyniki te są niewątpliw ie dobre, 
ale słuchacze mogliby osiągnąć i w  
cze wyższy peanom, gdyby Szkół* 
m iała lepsze w arunki lokalowe, gdyt 
dotychczas posiadane sale są nieod­
powiednie do prowadzenia wykładów. 
Sale wykładowe sąsiadują  ze świetli 
cą szikoły ogólnokształcącej, a  dosię­
gające odgłosy gry  na fortepianie 1 

zabaw poważnie u tru d n ia ją  ptow a. 
dzenie wykładów. D yrekcja j u t  od 
dłuższego czasu czyni s ta ra n ii  w 
Wydziale Oświaty Prezydium Woja. 
wód7,kioj Rady Narodowej w Lubli. 
nie o przeniesienie szkoły do innago 
lokalu, ale s ta ran ia  te nie odmową 
narazie żadnych rezultatów.

Ze względu na to, że szkoła ta  
m a poważne zadanie przygotowano* 
nowych, wykwalifikowanych k*4r 
dla lecznictwa pracowniczego — aa- 
pewnieinie je j należytych warumWw 
rozwojowych winno być troską władz 
oświatowych. Dlatego też Wydział 
Oświaty, jak  również Wydział Go­
spodarki Komunalnej Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie powinny jak najszybciej 
zając się tą  sprawą i przydzielić 
Szkole Felczerskiej odpowiedni lokal, 
co umożliwiłoby pełną realizację po. 
stawionych ptrzieid szkołą odpowie­
dzialnych zadań.

90.227 km .
bez kapitalnego remontu
n a  wSkodziew

Szofer ZBM w Lublinie ob. Adam 
Wdowiak zobowiązał sif w ub. roku 
na cześć 1 M aja przejechać na wo­
zie osobowym m arki ,,Skoda" 90.000 
km bez kapitalnego remontu.

Ob. Wdowiak przejechał na swo­
im wozie 90.227 km, zaoszczędzając 
1 0 .0 0 0  zł.

W nagrodę ob. Wdowiak otrzym ał 
od D yrekcji ZBM apara t radiowy 
„A ga“. J. D.

korespondent zakładowy

Nowe przedsiębiorstwo
Z dniem 1 stycznia br. zostało po. 

wołane do życia nowi przedsiębior­
stwo pod nazwą: C entralny Zarząd 
P rzem ysłu M leczarskiego — Okręgo 
we Przedsiębiorstw o D etalu i  Barów 
Mlecznych.

Przedsiębiorstwo to będzie zajmo­
wało się sprzedażą n a b ia łu  i prow a­
dzeniem barów mlecznych.

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — R S W „ P R A S A "
R ed ak c ja  I A d m in is tra c ja  — Lublin, 
u l. 3 -so  Maja 14. Lubelska Drukarnia
Prasow a — L u b lin , u l. M S uczka  12.

A — 3 — 10304

Obwieszczenia
PRZETARG NA DOSTAWĘ LODU 

NATURALNEGO
Lubelskie Z a k ła d y  P iw o w a r s k o  - Slodownicze

w Lublinie ogłaszają  p rze ta rg  na w yrąb i do­
stawę 8.500 ton lodu naturalnego. D ostarczo­
ny lód musi mień grubość powyżej 25 cm
l być w stan ie  czystym.

Miejsce w yrąbu w Lublinie — Wrotków, 
R ury Jezuickie lub dowolne miejsce m ające 
“ ysty  lód, dostaw a — B row ar V etter 2.500 
ton, B row ar Jeleń 500 ton;

w Chełmie — staw y przy brow arze — do­
stawa brow ar 2 .0 0 0  ton;

Kluczkowicach — staw y przy brow arze 
dostawa brow ar 2.500 ton;

^  B iałej Podlaskiej — Glinki — dostawa 
■Państwowa H urtow nia P iw a 1000 ton.

P^erty  w  kopertach zalakow anych należy 
składać do dnia 18 stycznia 1952 r. w Lubli­
nie __ biuro przy ul. J. Dąbrowskiego 15 
'bernardyńska);

w Chełmie •— biuro brow aru; 
w Kluczkowicach — biuro brow aru; 
w Białej Podlaskiej — biuro Państw ow ej 

H urtow ni Piwa.
O tw arcie o fert nastąp i w dniu 21 stycznia 

1952 r o godz. 1 0  w Lublinie w lokalu biura 
przy ul. J . D ąbrowskiego 15.

Z głaszający p rze ta rg  zastrzega  sobie p ra ­
wo dowolnego wyboru oferenta oraz ustalenia 
wysokości dostaw. 1 5  K

OniOSZEM Ifl QRQR*!E

Z gub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w yd an ą  p rzez  Pre
zy d lu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej Sól n a  n a ­
zw isko R ap a  S tan is ław a .

1444 g

ZGUBY
Z gubiono  k a r tę  m e ld u n
kow ą wy(Sana p rzez Pre  
zyd ipm  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej P isz  n a  n a ­
zw isko M lerkOwskl T a ­
deusz . 1438g

Z gub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  M iejskiej R ady  
N arodow ej K o sza lin  n a  
n azw isko  B u jack a  A n­
n a .  1429 g

Z gub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez Pre 
zyd lu m  M iejsk iej R ady 
N arodow ej L u b lin  na  
nazw isko  Pęcak  H enryk.

1441 g

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  
G m in n ą  R ad ę  N arodow ą 
R ac h an ie , p rz e p u stk ę  do  
W SK, m e try k ę  u ro d ze ­
n ia  nazw isko  B aran  M i­
c h a ł. 1 p

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  Pre 
zy d lu m  M iejskiej R ady  
N arodow ej L u b lin , k s ią ­
żeczkę w ojskow a w yda­
n ą  p rzez RKU L u b lin — 
M iasto , de legac ję  s łu ż ­
bow ą. s ta łą  p rze p u stk ę  
służbow a na  nazw isko 
A ugustow ski S tan is ław .

1445 g

Z g ub iono  praw o Jazdy 
k a t.  I I  N r 00/14 1 w k ład  
kę w ydane p rzez  P re ­
zy d iu m  M iejsk ie j R ady 
N arodow ej W ydział K o­
m u n ik a c y jn y  Ł n b lln  na  
nafcwisko R a jch e l M a­
ria n . 1448 g

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą n a  nazw isko  Ogro 
d n ik  Józefa , zam . L u ­
b lin , 3-go M aja  10/23.

l i p

Z gub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  prze?. Pro 
zyd ium  O m luneJ fthdy 
N arodow ej Godów  na  
nazw isko  C hm iel D a­
n u ta .  1451 g

Z gub iono  k a rtę  m e ld u n  
kow ą w yd an ą  p rzez Pre 
zyd lu m  G m in n e j Rady 
N arodow ej K aw enczyn  nn 
nazw isko  K rzysztort J ó ­
zef. 1457 g

N arodow ej L u b lin  n a  
n azw isko  C hodorow ska 
B arb ara . 17 p

Z gubiono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  przez P re 
zy d lu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej P io trow ice  
n a  nazw isko  J a n ik  Zo­
fia . 1443 g

S kradz iono  k a r tę  m e l­
du n k o w ą  w ydaną  p rzez  
P rezyd ium  M iejskie j R a 
dy N arodow ej L u b lin  
n a  nazw isko  T lszko  S te  
fa n ia . 1450 g

Z gubiono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re 
zy d iu m  M iejsk ie j R ady

Z gub iono  leg ity m ac ję  
s z k o ln ą  N r 36 w ydaną  
przez P aństw ow ą Szkołę 
B udow nictw a L u b lin  na  
n azw isko  W lejak  J a n i ­
n a , leg ity m ac ję  szko lną- 
w y d an ą  przez P a ń s tw o ­
w ą Szkołę B udow nictw a 
w Ja ro sław iu  n a  nazw l 
sko  M itslak  J a n . 145Pg

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  Pre
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin  na  
nazw isko  Borow icz K ry 
s ty n a . 1447 g

NAUKA

. .M atu ra"  m a tem aty k * , 
fizyka , ję z y k i: polski, 
fran c u sk i, n iem ieck i, 
an g ie lsk i, łac in a , ro sy j­
sk i, k o rep e ty c je . Siły, 
B u czk a  12/17a. 1446 g

Trzym iesięczna nowocza  
sne  Korespondencyjna 
kursy  księgowości Łódź, 
s k ry tk a  163 8 k

KOZNE

Z am ien ię  pokój używ al­
ność kuchni. Bydgoszcz 
na L ub lin . dzw onić  
26-67. 1452 g

Dr K rzysztofow i alaskie 
mu za troskliw ą optekf 
nad ciężko chorym  dslee  
klem . dr N aum lkow l za 
pom yśln ie  przeprowadKJ 
n ą  operację , personelowi 
o d d z ia łu  chirurgicznego  
Szpitala Dziecięcego Aka 
dem ll M edycznej w Lu­
blinie, serdeczne pod iU - 
kowanle składa Kop f  
Chana. 14&4 g

Zginęła m łoda wilczyca, 
odprowadzić «a wyna- 

eniajr.- LuWin. 
jago S, Mcapo- 
-  -  *455 g

grodzenian
M e n u *
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M a s z  r a i t l  świetlicowy
N ikt n ie  tro szczy  s ię  o  św ie t l ic e  p r a c o w n ik ó w  TOR
W F a b r y ce  O b u w ia  im . M. B u czk a  są  d o g o d n e  w a r u n k i
d la  ro zw o ju  św ie tlic y
D y r e k c ja  M PK n ie  in te r e su je  s ię  ż y c iem  św ie tlic o w y m

Pusto i zimmo je s t w św ietlicy pra  
cowników Technicznej O bsługi Rol­
nictw a. R ozm aw iając z kierownikiem 
ob. M arianem  W rońskim , dow iaduje­
my się, że św ietlica je s t przew ażnie 
zam knięta, poniew aż n ik t do niej 
nie zagląda. A jtrzccież is tn ie ją  
wszelkie w arunki do rozwinięcia w 
ćwietlicy żywej działalności ku ltu ra l 
aej — (scena, pianino, radio, adap­
ter, stoliki itp .).

W  1949 roku  tętnsiło w te j św ietli­
cy życie. Świadczy o ty m  dyplom u- 
znania d la  zespołu tea tra lnego  za u - 
dział w  festiw alu  sz tuk  radzieckich, 
sz tan d ar darow any przez chłopów ze 
wsi Kodeniec ekipie łączności m ia­
sta  ze w sią, piękne dekoracje sceny 
i obrazy w ykonane przez robotn ika- 
am atora.

Od tego czasu zaszło wiele zmian. 
E nergicznego, młodego kierownika 
przeniesiono do innej insty tucji. 
Świetlicy nie m iał kto prowadzić, 
zwolna zam ierało w  niej życie. Biblio 
tekę zab ra ła  O kręgowa R ada Zwiąż 
ków Zawodowych, wychodząc p raw ­
dopodobnie z założenia, że je s t ona 
pracownikom TOR-u niepotrzebna. 
Bo ja k  inaczej tłum aczyć całkow i­
ty  b rak  opieki ze strony  W ydziału 
K ultu ralno  _ Oświatow ego ORZZ ? 
Czy nie można było tu  dać odpowied 
niego kierow nika św ietlicy lub prze. 
szkolić k tóregoś z chętnych pracow ­
ników ?

M echaniczne przydzielenie „ ty tu - 
lairnego‘i kierow nika, którego funkcja  
polega n a  o tw ieraniu  i zam ykaniu 
św ietlicy nie je s t przecież w łaściwym  
rozw iązaniem  spraw y.

Robotnicy, z k tó rym i zetknęliśm y 
się, m ają  zapa ł do pracy, trzeb a  im 
tylko pomóc. R ada zakładow a, k tó ra  
dotąd nie troszczyła  się o spraw y 
kultu ralne, m usi napraw ić zaniedba­
nie na  ty m  odcinku i przy  w spółpra 
cy organizacji p a rty jn e j, koła ZMP 
i ORZZ powołać do życia świetlicę 
pracow ników  Technicznej Obsługi 
Rolnictwa.

W  św ietlicy F ab ryk i Obuwia im. 
M. Buczka pod kierownictw em  f a ­
chowych instruk torów  odbyw ają się 
dwa razy  w tygodniu próby zespołu

Ze sporlu  
Przed Olimpiadą 1952  r.
P R Z E D O L IM P IJS K I OBOZ 
PIĘŚC IA R ZY —

8 bm. rozpoczął się w  W ojewódz­
kim O środku Szikolenia. Sportowego 
we Wrzeszczu pierw szy przedolim ­
p ijsk i obóz kondycyjno .  wyszkoleni® 
wy d la  k ad ry  bokserskiej.

Z 35 powołanych zawodników, 19 
trenerów  i  in stru k to ró w  w  term in ie  
n a  obóz przybyło 17 bokserów i 9 tr e  
narów . N a oboaie zn a jd u ją  się p ię ­
ściarze —  K rupińsk i, N ow ara, Ba- 
zamiik (S ta l) , Chychła, Sadowski, 
K;»dłaęiik, W ęgrzyniak  (K o le ja rz ), 
Pek, Głowacki, W isa, Jąd rzyk , Ka- 
Bpercssak, Antikiewiez i K raw czyk 
(G w ard ia ), Soozewitński (O W K S), 
Ścigała (W łókniarz) i Grzywocz II  
(G órn ik ); tren e rzy  i in s tru k to rzy  — 
Sztam , W ieczorek, M ajchrzyeki, Ro. 
mamorw, P isa rsk i, Grzywocz M., 
Ziemc, W róblewski, Bomikowski i 
Mameaki,

K ierow nikam i oboziu s ą : Michow- 
ski, K arsk i i  Sztam ,

Obóz trw ać  będzie 5 tygodni. W 
tym  okresie nasii czołowi pięściarze 
p rzejdą grun tow ne przeszkolenie 
teoretyczne i p rak tyczne oraz praco 
wać będą nad podniesieniem kondy­
cji. W program ie zajęć dużą uw agę 
położono też n a  szkolenie ideologicz­
ne.
_ I  PIŁK A R ZY

7 bm. odbyło się w  S o la r s k ie j  Po 
rębie otw arcie pierwszego przedolim ­
pijskiego obozu treningow ego dla 
piłkarzy. N a obóz staw ili się wszy. 
scy wyznaczeni p iłkarze i trenerzy  
z w yjątk iem  3 zawodników CW KS, 
ktprzy  przybędą n a  obóz za k ilka 
dni..

P iłkarze zg rupow an i' n a  oboaie 
ćwiczą w 3 g ru p ach : G w ardii, CWKS
i Unii. G rupy te  są  wzmocnione za- 
w odnikam i z innych klubów.

U czestnicy obozu w ybrali rad ę  o. 
bazową, komisję ku ltu ra lno  - ośw ia­
tową oraz redakcję gazetki ściennej. 
F W P  przygotow ał doskonałe kw ate­
ry  oraz obfite  i sm-aczne posiłki.

pieśni i tańca. Zespół chóralny liczy 
4,¾ osób, je s t podzielony na 4  głosy. 
Obydwa zespoły b ra ły  udział w aka 
demiach okolicznościowych i zyska­
ły sobie uznanie robotników.

Św ietlica F abryk i Obuwia m a do­
skonałe w arunki, aby się stać p la ­
cówką ku ltu ralno  -  ośw iatow ą na 
w ysokim poziomie. Posiada dużą bi. 
bliotekę zaw ierającą książki nauko­
we i beletrystyczne, czytelnię cza­
sopism, g ry , in strum en ty  muzyczne 
(pianino). W zorganizow aniu zespo­
łu tea tra lnego  robotnicy F ab ryk ; O. 
buwia im ..M . Buczka powinni o trzy­
mać fachow ą pomoc ze strony  akto 
rów  T ea tru  Państw ow ego w Lubli­
nie.

N ależy rów nież w ykorzystać tę  o- 
koliczność, że św ietlica dysponuje 
odpowiednim kom pletem  instrum en. 
tów m uzycznych i zorganizować ze­
spół o rk iestra lny  spośród pracow ni­
ków, przejaw iających zain teresow a­
nie w dziedzinie muzyki.

Dla ujęcia działalności św ietlico­
wej w odpowiednie form y organiza­
cyjne św ietlica m usi mieć w łasny za­
rząd, k tó ry  opracuje plan pracy i bę 
dzie go realizow ał w spółdziałając z 
rad ą  zakładow ą, kołem  ZMP i Ókrę 
gową R adą Związków Zawodowych.

Pracow nicy F ab ryk i Obuwia, k tó ­
rzy  p o tra fili w 1 1  m iesiącach wyko­
nać roczny plan  produkcji, po tra fią  
niew ątpliw ie nadać swej świetlicy 
w łaściwy ch a rak te r ośrodka skupia­
jącego życie ku ltu ra lne  zakładu, 
ty m  bardziej, że lokal św ietlicy po 
rem oncie odpowiada bardziej w ym a­
ganiom  w zorowej p racy  świetlicowej.

A nna Niżnik 
S tanisław  W erem czuk 
*  *  *

W  ram ach  ra idu  po św ietlicach za­
kładow ych odwiedziliśmy św ietlicę

pracow ników  M iejskiego P rzedsię­
b iorstw a K om unikacyjnego przy 
ul. Lipowej. W stosunku do liczby 
zatrudnionych pracowników je s t ona 
m ała i spraw ia w rażenie opuszczo­
nej.

Z arząd świetlicy je s t w ybrany, 
nie przejaw ia jednak większej aktyw  
ności, brak  np. harm onogram u za­
jęć. Nie in teresu je  się zupełnie p ra ­
cą św ietlicy ORZZ, gdyż nie odpo­
w iada na wnioski i prośby zarządu 
zw iązane ze spraw am i o rganizacy j­
nymi. Z bardziej czynnych członków 
Zarządu wymienić należy kierownicz 
kę św ietlicy ob. Romanę Kuś, oraz 
ob. ob. Ejismont-W idmańską, K ry sty ­
nę U liczną, Alicję św ię tą  i Jana ' Da­
widowskiego, aZjęcia ograniczają  się 
w zasadzie do słuchania wykładów 
W szechnicy Radiowej. Odczyty wy­
głaszane są  rzadko. Nie zorganizo­
wano sekcji kultu ralnych , a należa­
łoby to  uczynić, jak  rów nież trzeba 
ułożyć p lan  pracy.

Św ietlica o tw arta  je s t codzien­
nie, a le dla ko rzystan ia  z rozryw ek 
kultu ra lnych  ty lko trzy  razy  w ty ­
godniu.

Zakład  m a w łasną ork iestrę , chór 
nie je s t zorganizow any, b rak  odpo­
w iedniej siły fachow ej. W najbliż­
szym  czasie św ietlica otrzym a r a ­
dio. B iblioteczka świetlicowa je s t u- 
boga. N ależałoby ją  bardziej zaopa 
trzyć w lite ra tu rę  m arksistow ską. 

Czytelnictwo w św ietlicy sto i na do­
statecznym  'poziom ie, pism jes t wy­
starczająca  liczba, ale za mało g ier 
tow arzyskich.

Jednym  zj powodów trudności, z 
jakim i styka się św ietlica, je s t fak t, 
że dyrekcja M PK nie in teresu je  się 
należycie je j rozwojem .

St. Horyszew ski 
m gr. S tefan  Piotrow ski
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Podczas, gdy k- Lublinie nie wn śniegu, w  Zakopanem zima i tu t 

w  pean. W spaniała pogoda ściąga z całej Polski rzesze wczasowi­
czów i eportowcow. d a  zdjęciu: w ypoczynek na śniegu w czasie 
górskiej wycieczki.
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M niej K rys i tym  razem  nie udał się z ja z(J. Następnym, razem h f. 
dzie lepiej.

R o m a n a  S k a ls k a
Referent P ropagand y E kspozytu ry W ojew ódzkiej „Domu K siążk i" w  Lublinie.

Coraz więcej księgarń, coraz więcej ksiqżek
d l a  l u d z i  p r a c y

P rzed  w ojną liczne księgarn ie  po- 
rozm ieszczane bezplanowo w Lubli­
nie i w iększych m iastach  pow iato­
w ych pozostaw ały  w  rękach  p ry w a t­
nych w łaścicieli .Wsie pozbawione 
były całkowicie placów ek k sięg ar­
skich. K sięgarnie były przew ażnie 
m ałe, źle urządzone i posiadały a so r­
ty m en t przeznaczony jedynie dla 
w ąskiego k ręgu  odbiorców. K siążka
— ja k  w iem y — ze w zględu n a  w y­
soką cenę dostępna była ty lko  dla 
w ybranych. Robotnik i chłop, bory­
ka jący  się z trudnym i w arunkam i 
m aterialnym i, w  ciągfej walce o byt 
odsunięty od ośw iaty  i ku ltu ry , rzad 
ko kupow ał książkę, tra k tu ją c  ją , 
jak o  „luksus".

W  roku 1944 — jako  jedna z pierw  
szych pow staje  w  Lublinie spółdziel­
n ia  w ydawniczo - ośw iatow a „Czy­
telnik", a  następn ie  „K siążka". In ­
s ty tuc je  te  o tw iera ją  w Lublinie swo­
je księgarn ie  n a  K rak . Przedm . i zy­
sk u ją  licznych odbiorców. K sięgarnie 
te  były pierw szym i „jaskó łkam i" no-

|W ego księgarstw a, dostosow anego do 
potrzeb dzisiejszej rzeczyw istości. W 
ty m  czasie p ryw atne  księgarstw o 
u lega stopniow o likw idacji, a  zaczy­
n a ją  coraz liczniej pow staw ać księ­
garn ie  uspołecznione.

N a 1200 księgarń  pryw atnych  w 
1945 r. m ieliśm y około 100 placówek 
uspołecznionych, a już w  dw a la ta  
później n astąp ił pierw szy znaczny 
spadek  liczby księgarń  p ryw atnych  z 
rów noczesnym  sta łym  w zrostem  księ 
g a rń  uspołecznionych. W zras ta  rów ­
nież nasilenie produkcji w ydaw ni­
czej. W  porów naniu z ruchem  w y­
daw niczym  przed wojną, k tó ry  obej­
m ow ał nak łady  trzech do czterech 
tysięcy, w  Polsce Ludowej nak łady  
w yraża ją  się liczbą 1 0  do 2 0  tysięcy 
egzem plarzy. Jednak  mimo tych  
osiągnięć zarów no n a  polu w y­
daw niczym  ja k  i księgarsk im  pano­
w ał jeszcze chaos, b rak  było skoor­
dynow ania prac. W  okresie gospodar 
czej i społecznej przebudow y k ra ju  i 
zachodzących przem ian ku ltu ra lnych

O d p o w i a d a m y  k o r e sp o n de n to m
K O R E SPO N D E N T  H E N R Y K  

A N TA C H  — LU B L IN .
Piszecie, że w wielu spraw ach mo­

glibyście nap isać do redakcji, * lecz 
nie wiecie, czy W asaa koresponden­
c ja  nie będzie sprzeczna z u staw ą o 
zachow aniu tajem nicy służbowej.

R edakcja  n igdy  nie żądała i nie 
żąda od swoich korespondentów in­
fo rm acji o spraw ach  stanow iących 
tajem nicę służbową. K orespondent, 
ja k  każdy obyw atel je s t  obowiązany 
strzec te j tajem nicy i uczyć innych 
właściwego zachow ania tajem nicy 
służbowej.

M ożna i trzeba  odważnie pisać o 
przyczynach niew ykonania p lanu, o 
przodownikach, którzy ofiarnie p ra . 
cowali, o bum elantach i kacykach, 
którzy łam ią ustalone p lany produk

cyjne. Często się zdarza, że kierow ­
nik czy dyrek tor osobiście odpowie­
dzialny za wykonanie planów próbu 
je korespondentowi w ytłum aczyć, że 
to je s t ta jem nica służbowa. Odpo­
wiedzcie mu w tenczas, że w łaśnie ta  
m etoda robienia z błędów tajem nicy 
służbowej, je s t jedną z przyczyn n ie ­
w ykonania plamu produkcyjnego 
przez wasz zakład pracy.

W żadnym  w ypadku korespondent 
nie może być pociągany do odpowie 
dzialności z ty tu łu  podaw anej do g a ­
zety korespondencji. W razie, gdy. 
byście zetknęli shę z próbą u k a ran ia  
W as za umieszczoną w gazecie ko­
respondencję, powiadomcie nas o 
tym . Odpowiedzialność za opubliko­
wane korespondencje ponosi redak ­
c ja , a  nie korespondent.

w zrosła konieczność i potrzeba w ła­
ściwej książki i nowej form y rozpro­
w adzania jej. Problem  upowszechnię 
n ia  książki —  problem  znalezienia 
w łaściwej, na jk ró tsze j drogi do m a­
sowego odbiorcy zaczął w  ostatn ich  
la tach  coraz bardziej interesow ać in­
s ty tuc je  wydawnicze i księgarskie. 
Z daw ano sobie spraw ę, że rozw iąza­
n ia  tego problem u nie m ogły się pod­
jąć  ani liczne w  ostatn ich  la tach  księ 
garn ie  spółdzielcze, ani tym  bardziej 
k sięgarn ie  p ryw atne. Życie dom agało 
się nowej skoordynow anej akcji ta k  
w ydaw niczej jak  i księgarsk iej.

Zw rot dokonał się w 1950 r., w  
k tó rym  w szystk ie placów ki handlu 
księgarskiego zostały  w łączone do 
jednej in sty tucji pod nazw ą „Dom 
K siążki". —  „Dom K siążki" s ta ł 
się jedynym  dystrybutorem  w ydaw ­
nictw  i za  pośrednictw em  E kspozy­
tu r  W ojewódzkich rozpoczął planow ą 
działalność. W  niedługim  stosunkow o 
czasie „Dom K siążki" w yelim inował 
wiele w ydaw nictw  n ieak tualnych  i 
bezw artościow ych, zastępu jąc  je  do­
brą, tan ią  1 społecznie użyteczną 
książką, w  następnym  roku naw ią­
zano ko n tak t z G m innym i Spółdziel­
n iam i w zakresie  rozprow adzania 
książek n a  odcinku wiejskim , tw o ­
rząc w spółdzielniach „półki k sięg ar­
skie", a pod koniec roku  1951 p rze­
kazano 7-m iu G m innym  Spółdziel­
niom m ałe księgarnie .

W  chwili obecnej „Dom K siążki" 
posiada 44 księgarnie , z k tó rych  8  
p rzypada na  Lublin .pozostałe roz­
m ieszczone są  po 3 w w iększych i po
2  w m niejszych m iastach  pow iato­
w ych.

W  dalszym  etapie rozw oju placó­
w ek księgarsk ich  cały  szereg  księ­
g a rń  zreorganizow ano i przekształ- 

| cono, tw orząc księgarnie o "typach 
księgarsko  - papierniczych (k tórych

je s t najw iększa ilość w  wojewódz­
tw ie), pełnoasortym entow ych ora* 
specjalnych. K sięgarnie specjalne ist­
nieją. ty lko w Lublinie — jedna nau­
kow a (m edyczno - techniczna) przy 
ul. K rak. Przedm ieście N r 52 i jedna 
z w ydaw nictw am i radzieckim i, posia­
dającą równocześnie wzorcownię wy 
daw nictw  przy  ul. K rak . Przedm . 10. 
W listopadzie ub. r. otw orzono w Lu­
blinie najw iększą w naszym  wojewó<j* 
tw ie księgarn ię  wzorcową, urządzo. 
ną  nowocześnie, posiadającą w szyśt. 
kie działy księgarsk ie  łącznie z wy. 
daw nictw am i im portow anym i.

„Dom K siążki" nie ograniczył si? 
do rozprow adzania książek poprze* 
placów ki księgarskie, lecz w ciągu 
sw ej dw uletniej działalności wprowj 
dzil nowe form y sprzedaży, m ające nj 
celu dotarcie z książką do jak  naj­
szerszych rzesz społeczeństw a. Do 
nowych form  rozprow adzania ksl^żlti 
należą: sprzedaż kolportażow a, spr le 
daż poprzez odsprzedawców  uspoł«Si 
nionych ja k  MHD, PD T  1 GS or^e 
okolicznościowe organizow anie 
m aszów  ulicznych i sto isk  w lokala<% 
świetlic, k in  i teatrów .

E kspozy tu ra  L ubelska „po  nu 
K siążki" posiada 240 punktów  sprze* 
dąży w GS-ach, 204 kolporterów  za­
kładow ych i szkolnych oraz p o w a ż n t  
osiągnięcia w  dziedzinie popularyza­
cji książki przez sprzedaż kierm a­
szową.

Jedną  z najw iększych trudności 
E kspozy tu ry  Lubelskiej „Domti 
K siążki", ham ującą w łaściwy rozwój 
akcji dystrybucyjnej je s t b ra k  w a. 
gazynów  i odpowiednich lokali skle­
powych. W skutek  trudności w uzy­
skaniu  lokali, w  chwili obecnej księ­
garn ie  w  Lublinie i w w iększych mi* 
s tach  pow iatow ych koncentru ją  się 'n 
śródmieściji, a  dzielnice robotnicze są 
pozbawione księgarń . W projektach 
na 1952 r. przew idziane jest utworze 
nie dużej księgarn i w dzielnicy ro­
botniczej przy  ul. Kunickiego


